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PYCIE 3 (I)AJWIĘKSZA 
zaopatrzeniowa 
— „Eimet” — 

miła kilkadziesiąt 
swoich klientów, że w tym
reku nie gwarantuje im peł­
nych dostaw m.in. pilników, 
wierteł, suwmiarek, kluczy, 
narzędzi warsztatowych, au­
tomatów spawalniczych, elek­
trod, styczników elektrycz­
nych, wkładek topikowych 
dużej mocy, kabli, przewo­
dów, żarówek, mierników 
elektronicznych, farb, szaf me. 
talowych. Jednocześnie „El- 
met” obiecuje, że nie powin­
ny wystąpić trudności z na­
byciem wózków do betonu, 
oliwiarek, taczek, wag, por­
celany elektrotechnicznej i 
kilku innych grup wyrobów. 
W tej informacji wiarygodnie 
brzmi tylko pierwsza część: 
jeśli centrala mówi, że nie 
da, to nie da na pewno. Resz­
ta jest życzeniem. Wiadomo 
przecież, że wciąż brakuje 
wyrobów, których teoretycznie 
mamy pod dostatkiem.

Bliższa analiza tzw. trud- 
r*»ści zaopatrzeniowych doko­
nana przez Urząd Gospodarki 
Materiałowej doprowadziła
do zaskakujących wniosków: 
okazało się, że jedynie 40 proc, 
rejestrowanych niedoborów 
znajduje wytłumaczenie w 
zbyt niskiej produkcji krajo­
wej lub ograniczeniach im­
portowych. Pozostałe są 
następstwem zacięć w syste­
mie obrotu materiałowego. 
Dane te pochodzą z 1975 ro­
ku. Nawet jeśli przyjąć, że 
od tego czasu, głównie wsku­
tek restrykcji importowych, 
proporcje uległy pewnej zmia­
nie i tak obraz ten daleko 
odbiega od powszechnych wy­
obrażeń.

I

Kupcy i urzędnicy

Żeby gospodarka mogła 
normalnie funkcjonować, trze­
ba w ciągu roku przemieścić 
ogromne masy towarów, war­
tości ok. 2500 mId zł. Mniej 
więcej połowa artykułów za­
opatrzeniowych (wytworzo­
nych w kraju) przechodzi po­
między producentami bezpo­
średnio, na podstawie umów 
kooperacyjnych. Są to z re­
guły materiały wykonane na 
specjalne zamówienie odbior­
cy. Chociaż rzadko słyszy się
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ta do odbiorcy — jest to tzw. 
tranzyt) albo też centrala za­
kupuje materiały od produ­
centa, magazynuje je i dalej 
rozprowadza poprzez własną 
sieć hurtowni i sklepów de­
talicznych (tzw. sprzedaż skła­
dowa).

Przedsiębiorstwa handlowe 
mają poprzez tranzyt lub 
sprzedaż składową możliwość 
aktywnego kształtowania po­
daży i popytu. Znajdują się 
one bowiem pomiędzy produ­
centami i odbiorcami i — lo­
gicznie 
winny 
strony, 
jednak 
ści zaopatrzeniowe doprowa­
dziły do tego, że zamiast han­
dlowaniem, centrale zajęły 
się dystrybucją, mechanicz­
nym „rozdziałem masy towa­
rowej zgodnie z ustalonymi 
limitami”. Idea pośrednictwa 
uległa wynaturzeniu, kupców 
zastąpili urzędnicy. Co wię­
cej, przez wiele lat nikt nie 
odczuwał potrzeby reformy. 
Bierność handlu zaopatrze­
niowego traktowano jako 
stan naturalny, całą uwagę

po-rzecz biorąc 
oddziaływać w obie 

Towarzyszące 
nieprzerwanie trudno-

nam

Ponieważ centrale handlo­
we nie potrafiły określać 
rzeczywistych potrzeb od­
biorców, przepływem mate­
riałów rządziły prawa „psy­
chozy deficytu”. Uzgadnia­
nie dostaw przypominało 
brydżową licytację. Zakłady 
produkcyjne, znając metody 
działania handlu, na wszelki 
wypadek składały 
wyższe zamówienia. To była 
jakby pierwsza _ 
Centrale zakładały kontrę — 
potwierdzając zamówienia 
jedynie częściowo. Dalej li­
cytacja odbywała się telefo­
nicznie według schematu: 
interwencja odbiorcy odpo­
wiedź dostawcy. Tak, drogą 
kolejnych przybliżeń nego- 
cjonowano warunki zaopa­
trzenia.

znacznie

odzywka.

Psychoza deficytu

Ostateczny rozdział towa­
rów był więc wynikiem 
przetargów, silniejszy i bar­
dziej obrotny partner dosta­
wał więcej, co przy ograni­
czonej, z reguły, podaży mu-

dobre słowo na temat koope­
rantów, ta forma obrotu 
o wiele sprawniejsza niż 
opatrywanie się poprzez 
średników, zajmujących 
sprzedażą materiałów 
wszechnego użytku (podsta­
wowe 
szyny 
żenie 
rówek 
roboczą).

Wyspecjalizowane przedsię­
biorstwa handlowe — „Cen- 
trostal”, „CentrobuU”, „Cen- 
trokabel”, „Metalzbyt”, „El- 
met” i inne — mają tu mo­
nopol. Często polega on jedy­
nie na organizowaniu trans­
akcji i pobieraniu prowizji 
(przy czym towar, tak jak w 
przypadku kooperacji, wędru­
je bezpośrednio od producen-

jest 
za- 
po- 
się 

po-

su.rowce, typowe ma­
i urządzenia, wyposa- 
pomocnicze — od ża- 
po gwoździe i odzież

skupiając na rozwoju prze­
mysłu jako jedynym sposo­
bie rozwiązania wszelkich 
niemal problemów, w tym 
również zaopatrzeniowych.

Słabości tego rozumowania 
ujawniły się ostro na począt­
ku lat siedemdziesiątych. Mi­
mo szybkiego wzrostu pro­
dukcji, zakłócenia w dosta­
wach materiałów — w odczu­
ciu odbiorców — prawie się 
nie zmniejszyły, wzrosły na­
tomiast zapasy gromadzone w 
przedsiębiorstwach. Przepro­
wadzony w 1974 roku ogólno­
krajowy przegląd gospodarki 
materiałowej wykazał, że aż 
70 proc, nadmiernych lub 
zbędnych zapasów to wyroby 
rozprowadzane przez centia- 
Ie zaopatrzeniowe. Jak doszło 
do tej sytuacji?

u
podejmo-

siało powodować niedobory 
innych. Pomimo 
wanych kroków zaradczych 
(zmiana przepisów prawnych, 
wprowadzenie nowych zasad 
ekonomicznych obrotu towa­
rowego), mechanizm 
funkcjonuje właściwie 
dziś, nadal handel nie 
dzo wie ile komu dać.
pada pytanie o wielkość po­
pytu, sumuje się po prostu 
wszelkie otrzymane zamó­
wienia, nie biorąc pod uwa­
gę, że są one często wielo­
krotnie wyższe od rzeczywi­
stych potrzeb.

W gruncie rzeczy, zawyża­
nie popytu leży w interesie 
zarówno odbiorców, jak i 
handlu, stanowi wygodne 
uzasadnienie własnej niemo­
żności. Wytwórca, który

potrafi udowodnić, że jego 
zamówienia realizowane 
tylko częściowo, ma silny 
gument w dyskusjach 
swymi zwierzchnikami, 
wsze może zastrzec, że 
tych warunkach nie bierze 
odpowiedzialności za wyniki”-

Podobnie jest z 
mi. Utrzymywanie 
deficytu wzmacnia 
cję przetargową, 
dyktować warunki, wykazać 
się ofiarnością i operatywno­
ścią, wreszcie umożliwia sto­
sowanie 
rozdziału dóbr, 
zupełnie uczciwej i bezinte­
resownej. Ponieważ obie 
strony transakcji nie pragną 
„odkrycia kart” wszelkie u- 
spraw-nienia w technice bi­
lansowania, torują sobie dro­
gę z wielkim trudem.

Dotyczy to nawet tak, zda­
wałoby się, prostych metod, 
jak weryfikacja zamówień w 
oparciu o plany produkcyj­
ne zakładu, czy poziom za­
pasów. Opowiadano mi, że 
pewna fabryka zamówiła na 
1979 rok o 30 proc, więcej 
surowca niż w roku ubie­
głym. Wzbudziło to podej­
rzenia centrąli — wysłano 
kontrolę, która stwierdziła, 
że plan przedsiębiorstwa jest 
wyższy jedynie o 3 proc, i 
nie ma poważniejszych zmian 
w strukturze produkcji. Do­
stawy odpowiednio przycięto, 
zresztą bez słowa protestu ze 
strony zainteresowanych. Ta­
kie kontrole prowadzone są 
jednak sporadycznie, pozosta- 
je przyjmowanie deklaracji 
„na wiarę”.

Trudno , wymagać, aby han­
del wyręczał zakładowych 
planistów w ustalaniu za­
mówień, natomiast, bez wąt­
pienia, jednostki obrotu mu­
szą żądać bieżącej informa­
cji o stanie zapasów u od­
biorcy. Składając zamówie­
nia, wytwórcy powinni na 
tym samym formularzu 
zgłaszać posiadane zapasy 
(według obowiązujących za­
sad sprawozdawczości GUS). 
Informacja o tym, że w da­
nej fabryce są już tylko 3- 
dniowe rezerwy jakiegoś 
wyrobu albo jeszcze 3-mie- 
sięczne, pozwoliłaby cen tre­
lom kierować towar tam, 
gdzie jest on właśnie naj­
bardziej potrzebny. Nie mo­
żna pogodzić się z tym. że 
przy ogólnym braku mate­
riałów, nadmierne zapasy 
wynoszą kilkadziesiąt mld zł.

są 
ar­
ze 

za- 
„w

dostawca- 
psychozy 

ich pozy- 
pozwala

własnej polityki 
nie zawsze

Leczenie gorączki
ten 
do 

bar- 
Jeśli

Rzetelna ocena popytu za­
opatrzeniowego staje się dziś 
pierwszoplanowym zadaniem 
gospodarki materiałowej. Bez 
niej centrale wciąż będą 
obcinać dostawy ,.na wyczu­
cie”, potęgując nerwowe re­
akcje i skłonność do groma­
dzenia buforowych 
Pomimo wszelkich 
wnych trudności, 
jest zwiększenie 
bezpieczeństwa i uspokojenie 
rynku zaopatrzeniowego. Ale

rezerw, 
obiekty- 
możliwe 
poczucia

DOKOŃCZENIE NA STR. HI

Wiadomo już jakie zadania przewozowe czekają krajowy 
transport w 1979 roku. Zostały one zwiększone w porówna­
niu z ubiegłym rokiem o 54 min ton, w tym na transport 
samochodowy przypadło dodatkowo ponad 38 min t ładun­
ków, kolej przewiezie o 13 min t więcej, żegluga śródlądo­
wa o 2,1 min t oraz transport przesyłowy zwiększy prze­
wozy o 0,5 min t. Nie jest również tajemnicą, że ostatnio 
PKP nie są w stanie rokrocznie przewieźć ok. 10 min t ładun­
ków, w naturalny sposób ciążących do transportu kolejowego. 
Jeżeii dodamy do tego 3 min t zaległości przewozowych kolei 
z 1978 r. i kilkanaście min ton ładunków nie przewiezionych 
w styczniu bieżącego roku z powodu zakłóceń w komunikacji, 
to otrzymamy w rezultacie obraz niezbyt optymistyczny.

KŁOPOTY transportowe 
kraju nie pojawiły się z 
dnia na dzień i nie po­

winny być dla nikogo zasko­
czeniem. Przez wiele powojen­
nych lat transport był w nie­
łasce. Koleje, po powojennej 
odbudowie, zbyt długo uwa­
żane były za nowoczesne i 
sprawne, by zwracać uwagę na 
postępującą dekapitalizację ich 
majątku. Zresztą w świecie 
przepowiadano wtedy rychły 
zmierzch transportu kolejowe­
go, wypieranego przez samo­
chody. Żegluga śródlądowa 
musiała walczyć o przetrwa­
nie, lotnictwo było uważane 
za niebezpiecznego konkuren­
ta dla m/s „Batory”, a trans­
portu samochodowego dopie­
ro uczyliśmy się, różnicując 
go z biegiem lat coraz bar­

dziej, na transport publiczny 
międzyosiedlowy (PKS), bran­
żowy, gospodarczy, międzyna­
rodowy (PMPS), ciężarowy 
prywatny itd.

W tej sytuacji droga do no­
woczesności polskiego systemu 
transportowego była niezwykle 
trudna, a i w tej chwili może­
my powiedzieć, że znajdujemy 
się dopiero na jej początku. 
Pewne osiągnięcia w moderni­
zowaniu naszego transportu 
przesłaniane są przez bieżące 
trudności, tak że przeważnie 
pozostają one niezauważone.

Cc więc czeka w najbliż­
szym czasie transportowców i 
użytkowników transportu: czy 
nowoczesność utoruje sobie 
wreszcie drogę do niedocenia­
nej do niedawna gałęzi gospo­
darki narodowej ? Odpowiedź

W STARYCH notatkach 
dziennikarskich odna­
lazłem zapis spotkania 

z prof. dr. Stanisławem Kul­
czyńskim, kierownikiem gru­
py naukowej tworzącej zrę­
by powojennej nauki we 
Wrocławiu, a następnie pierw­
szym rektorem wrocławskiego 
Uniwersytetu i Politechniki. 
Ten znakomity przyrodnik, 
przed wojną profesor Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, powiedział wówczas:

— Jakże inaczej zaczynaliby­
śmy w wolnym kraju, gdyby 
żyli ci wielcy i wspaniali ludzie, 
gdyby swe umysły mogli dziś 
włączyć w ło co tworzymy. Strat 
wojennych w nauce, a szczegól­
nie w dorobku twórczym nie da 
się wyrównać przez kilka po­
koleń.

Żadna dziedzina życia nie 
została tak silnie dotknięta po­
żogą wojenną jak właśnie nau­
ka i szkolnictwo wyższe. Woj­
na i okupacja niemiecka po­
czyniły ogromne straty w nau­
ce polskiej. Niszczenie biolo­
giczne narodu hitlerowcy za­
częli od inteligencji. Masowa 
deportacja w 1939 roku profe­
sorów krakowskich do obozów 
zagłady, egzekucja w 1941 
roku kilkudziesięciu profeso­
rów lwowskich uczelni były 
tylko częścią szeroko zakrojo­
nej akcji niszczenia kadry 
naukowej. Gdy w 1945 roku 
tworzono fundamenty szkol­
nictwa wyższego, organizowa­
no pierwsze instytuty, labora­
toria i zakłady badawcze, tyl­
ko około dwustu profesorów, 
ocalałych z piekła wojny, sta­
nęło na posterunku. Spośród 
kadry Uniwersytetu Warszaw­
skiego śmierć poniosło 162 
pracowników nauki, Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego — 
109 uczonych, a Poznańskiego 
— 60. W niektórych dziedzi­
nach wiedzy wojna i okupacja 
uszczupliła kadrę naukową 
o ponad 40 procent.

Szczególna sytuacja zaist­
niała na ziemiach zachodnich 
i północnych. Utworzenie wyż­
szych uczelni w Gliwicach, 
Wrocławiu, Gdańsku i Szcze­
cinie uznano za zadania pierw­
szoplanowe. Powołano do ży­
cia (24 maja 1945 r.) pierwszą 
po wojnie uczelnię techniczną 
— Politechnikę Śląską z sie­
dzibą w 
pierwsza 
stała na 
nych.

troniczne obrabowane z wolto­
mierzy, amperomierzy i lamp 
elektronowych, stanowiły ża­
łosną dla fachowca kupę zło­
mu i drutu. Książki i czasopi­
sma naukowe piętrzyły się 
w pomieszczeniach, zwalone 
na podłogi, ociekające wodą. 
Z relacji naocznych świadków 
wynika, że sporo książek — 
często bezcennych — znalezio­
no w składzie drewna na opał. 
Niemiecki Landstrum, kosza­
rujący przed kapitulacją, opa­
lał piece dziełami naukowymi.

Bilans strat materialnych 
nauki polskiej był ogromny. 
Obliczono, że na 603 pracow­
nie i zakłady badawcze wyż­
szych uczelni tylko trzy ocala­
ły. Natomiast 356 zostało kom­
pletnie zniszczonych, a reszta 
poważnie zdewastowana i roz- 
grabiona przez Niemców. 
O katastrofalnym stanie bi­
bliotek naukowych świadczy 
chociażby to, że w Warszawie 
księgozbiory zostały zniszczo­
ne w 76 proc., w Poznaniu — 
w 68 proc., a Lublinie — 
w 30 proc. Również bezcenne 
zbiory piśmiennictwa w Kra­
kowie ucierpiały — około 14 
procent dzieł naukowych oku­
pant zniszczył lub ukradł.

służony w późniejszych cza­
sach ośredek badawczy.

Luki nie do odrobien'a

Jak feniks z popiołów

Gliwicach. Była to 
szkoła wyższa, pow- 
Ziemiach Odzyska-

Przyjeżdżali zagraniczni
dziennikarze, pisarze, uczeqi 
i nie wierzyli własnym cezom. 
Fascynował ich nasz entuz­
jazm, siła życia, wiara w stwo­
rzenie normalnego, twórczego 
działania. Jak legendarny fe­
niks powstawały z popiołów 
uczelnie i zakłady naukowe. 
W ciągu 15 miesięcy, od dnia 
uruchomienia w wyzwolonym 
Lublinie pierwszej uczelni, 
liczba szkół " - -
przekroczyła stan z 
Przed wybuchem 
światowej istniały 
32 szkoły wyższe, 
roku mieliśmy już czynnych 
46 uczelni. Wzrosła także licz­
ba katedr: z 782 przed wybu­
chem wojny do 982 w 1946 
roku. Około tysi‘c inżynierów 
uczestniczyło w tworzeniu za­
plecza badawczo-rozwojowego 
przemysłu, komunikacji i in­
nych dziedzin gospodarki. 
Równie wielkie było tempo 
tworzenia 
zakładów. 
wało już 
kowych,

akademickich 
1939 roku. 
II wojny 
w Polsce 

a w 1946

Ruiny i zgliszcza
Rozkaz dowództwa niemiec­

kiego uczynił Wrocław twier­
dzą. Ten bezsensowny strate­
gicznie akt konającej Trzeciej 
Rzeszy spowodował zniszcze­
nie miasta. Po osiemdziesięciu 
dniach beznadziejnej obrony, 
6 maja 1945 roku skapitulowa­
ły resztki niemieckiej załogi. 
W trzy dni później, w ślad za 
wojskami I Frontu Ukraiń­
skiego weszły do stolicy Dol­
nego Śląska władze polskie. 
W tej pionierskiej grupie znaj­
dował się zespół profesorów 
i asystentów z różnych uczelni 
kraju. Na czele garstki pionie­
rów nauki stał, wspomniany 
już, pełnomocnik rządu do 
spraw szkolnictwa wyższego — 
prof. Stanisław Kulczyński.

Zastano ruiny i zgliszcza. 
Ucierpiał gmach główny Uni­
wersytetu i budynki przy ul. 
Kuźniczej i Szewskiej. Zabyt­
kowy gmach klasztoru Na Pia­
sku, mieszczący od 1810 roku 
Bibliotekę Uniwersytecką, by! 
prawie całkowicie zrujnowany. 
Część księgozbioru Niemcy 
przenieśli w czasie oblężenia 
do sąsiedniego kościoła św. 
Anny, a tam całkowicie stra­
wił go ogień.

W pamięci tych, którzy to 
widzieli, na zawsze pozostanie 
ten obraz dewastacji. Instru­
menty optyczne pozbawione 
soczewek, pryzmatów i precy­
zyjnych zwierciadeł, instru­
mentarium elektryczne i elek-

i odbudowywania 
W 1946 roku praco- 
1065 placówek nau- 
o 435 

w roku 1939.
Ogromną rolę 

w tych czasach ,
pracy dla ojczyzny, dla narodu. 
Garstka naukowców i specja­
listów dostrzegła potrzebę udzie­
lenia szybkiej pomocy kopal­
niom węgla w celu ich najszyb­
szego unowocześnienia i rozwoju. 
Początki stanowiła Kopalnia 
Doświadczalna ..Barbara” oraz 
kilka scalonych laboratoriów. 
Naukowcy opracowali statut in­
stytutu naukowo-badawczego 
przemysłu węglowego i w kwiet­
niu 1945 roku Główny Instytut 
Górnictwa zaczął pracę. GiG 
nie jest wyjątkiem. W końcu 
1951 roku mieliśmy już 54 in­
stytuty naukowo-badawcze, w 
których pracowało ponad 2,5 tys. 
pracowników nauki oraz około 
40 tys. osób o różnych kwalifi­
kacjach.

Pod egidą Polskiej Akade­
mii Nauk, jako jedne z pierw­
szych podejmują działalność — 
Zakład Badań Drgań, kierowa­
ny przez prof. Ignacego Małec­
kiego; Zakład Elektroniki, kie­
rowany przez prof. Janusza 
Groszkowskiego; Zakład Elek­
trotechniki Teoretycznej, kie­
rowany przez prof. Pawła 
Szulkina; Zakład Mechaniki 
Ośrodków Ciągłych, kierowa­
ny przez prof. Wacława Olsza­
ka; Zakład Metali — w Krako­
wie (wszystkie inne zorganizo­
wano w stolicy), kierowany 
przez prof. Aleksandra Krup- 
kowskiego. To właśnie z tych 
pięciu samodzielnych zakła­
dów został utworzony w 1953 
roku Instytut Podstawowych 
Problemów Techniki, tak za-

więcej niż

odgrywała 
szczera chęć

Bezspcrne dokonania odro­
dzonej nauki 
wyższego nie 
zrównoważyć 
W okresie 
niepodległości 
poziom osiągnęła humanistyka 
polska, w takich dziedzinach, 
jak socjologia, historia, histo­
ria literatury, językoznawstwo, 
archeologia, filozofia czy pra­
wo. W latach okupacji hit­
lerowskiej zginęło wielu wy­
bitnych humanistów i ich 
utalentowanych uczniów. Stra­
ty w tej dziedzinie były naj­
cięższe 'i najbardziej bolesne 
dla narodu.

W okresie dwudziestolecia 
międzywojennego stworzono 
nowe kierunki badań w biolo­
gii. Tutaj straty były równie 
dotkliwe; wielu wybitnych 
biologów nie dożyło wyzwole­
nia. Powojenny rozwój nauk 
medycznych, rolniczych i le­
śnych był kontynuacją dzieła 
znakomitych uczonych, ale ich 
nieobecność odbiła się mimo 
wszystko na poziomie badań. 
Nie sposób było szybko wypeł­
nić lukę, jaką stworzyła w 
nauce wojna i okupacja.

Dziedziną o wyjątkowo boga­
tych w naszym kraju tradycjach 
jest matematyka. Rozsławiła ją 
w święcie lwcwsko-warszawska 
szkoła matematyczna. Tworzyli 
ją uczelni tej miary co Stani­
sław Banach — twórca analizy 
funkcjonalnej, jeden z najwybit­
niejszych matematyków naszego 
wieku. Sława i znaczenie pol­
skiej matematyki jest rezultatem 
owocnej pracy ocalałych współ­
pracowników Banacha, przede 
wszystkim profesora Hugona 
Steinhausa, współzałożyciela 
szkoły lwowskiej. Wywarł on 
wpływ na rozwój wielu dziedzin 
matematyki i stał się pionierem 
jej praktycznych zastosowań w 
gospedarcc. Takiego szczęścia 
nie mieliśmy w innych dziedzi­
nach wiedzy. Tam zabrakło 
wielkich twórców i nauczycieli. 
Trzeba było często zaczynać od 
początku, bez tradycji 1 jej ciąg­
łości.

Dziś, w wiele lat po wojnie 
zapominamy na ogół o tym, że 
wówczas, gdy usuwaliśmy gru­
zy z laboratoriów badawczych, 
a profesorami stawali się lu­
dzie bez dorobku twórczego, 
sami potrzebujący doświad­
czonych promotorów, kraje 
uprzemysłowione przeżywały 
okres burzliwego rozwoju nau­
ki — fizyki, chemii, biologii, 
ekonomii, socjologii. Rodzą się 
nowe dyscypliny naukowe. 
W wielkich zagranicznych la­
boratoriach badawczych upra­
wia się już badania między- 
dyscyplinarne i przyszłościowe. 
Zacierają się granice między 
poszczególnymi dyscyplinami. 
Zmienia się cblicze chemii, fi­
zyki, które integrują się 
z geologią czy biologią i in­
nymi naukami. Podczas gdy 
u nas problemem było oszkle­
nie okien pracowni czy zdo­
bycie zwykłego woltomierza, 
nauka światowa korzystała z 
kosztownej i skomplikowanej 
aparatury. W zagranicznych, 
nie dotkniętych wojną la­
boratoriach szeroko stosowa­
ło się skomplikowane 
tody badawcze. Trzeba 
ło wielu lat ogromnych 
siłków, aby i u nas te 
tody zostały zastosowane, 
jednak w pełni udało się nad­
robić straty, jakie ponieśliśmy 
w nauce? Dziś coraz bardziej 
skłaniamy się do poglądu zna­
komitego przyrodnika, wiel­
kiego uczonego, profesora 
Kulczyńskiego. Trzeba wielu, 
wielu pokoleń, aby znów mieć 
uczonych tej miary co ci, któ­
rzy odeszli na zawsze, zamor­
dowani przez hitlerowców.
Pomni sukcesów, dumni z tego 
czego dokonaliśmy po wojnie, 
nie możemy jednak zapominać, 
że niektórych strat w ogóle nie 
można odrobić, a jeśli tak, to 
nawet 35 lat może być za mało.

i szkolnictwa 
mogły jednak 

strat ludzkich, 
międzywojennej 
bardzo wysoki

me- 
by- 
wy- 
me­
Czy

NOWOCZESNOŚĆ N TRANSPORCIE
jest tylko jedna. Musi to na­
stąpić. I co najważniejsze, 
musi również zostać zahamo­
wany niezmiernie szybki przy­
rost zadań przewozowych kra­
jowego transportu. Tę nad­
mierną transportochłonność na­
szej gospodarki powodują na­
stępujące przyczyny:
9 struktura produkcji, w 

której znaczące miejsce zaj­
mują produkty górnictwa, rol­
nicze oraz wyroby o małym 
stopniu przetworzenia,

9 miejsca lokalizacji zaso­
bów mineralnych często bar­
dzo odległe od miejsc ich spo­
żytkowania,
• postępująca specjalizacja 

i kooperacja produkcji,
♦ * nieuwzględnianie przy lo­
kalizacji nowych zakładów 
przemysłowych bądź też przy 
wyborze technologii ich wy­
twarzania elementu transpor­
tu.

9 zbyt skomplikowana or­
ganizacja zbytu i zaopatrze­
nia.
• braki powierzchni maga­

zynowej i składowej,

JACEK BRDULAK

• przewożenie surowców w 
zbyt małym stopniu wzboga­
conych (np. w węglu energe­
tycznym zanieczyszczenia do­
chodzą do 30 proc.).

Przynajmniej część tych zja­
wisk można ograniczyć drogą 
długofalowej, konsekwentnie 
wprowadzanej w życie polity­
ki gospodarczej. Nie wydaje 
się bowiem możliwe na prze­
strzeni najbliższych 11 lat 
sprostanie dwukrotnie więk­
szym potrzebom przewozo­
wym zgłaszanym przez gospo­
darkę. Na taką konieczność 
wskazuje prognoza opracowa­
na przez specjalistów Ośrod­
ka Badawczego Ekonomiki 
Transportu w Warszawie. Zgo­
dnie z nią, w 1980 r. przewozy 
transportem lądowym wynio­
są 3,4 mld t, a w roku 1990 
zwiększą się aż o 6B proc., do 
5,7 mld L Dlatego też nie­
zbędne jest jak najszybsze o­
pracowanie strategii, której ce­

lem będzie zmniejszenie tran- 
sportochłonności gospodarki.

NAJBLIŻSZYCH latach 
należy się spodziewać 
szeregu przedsięwzięć,

ciągi towarowe o ciężarze do 
3500 t, a na niektórych nawet 
do 4500 L Prowadzone są pra­
ce nad automatyzacją stacji 
rozrządowych (Lublin, Poz-
nań), idące dalej niż najno­
wocześniejsze rozwiązania te­
go typu w Europie. Mam tu 
na myśli supernowoczesną sta­
cję rozrządową w Maschen pod 
Hamburgiem, mającą tylko tę 
przewagę nad np. stacją Lu-

które przyniosą istotny postęp 
w tej dziedzinie gospodarki.

Kolej otrzyma większą liczbę 
4- i 6-osiowych wagonów oraz 
ciężkich lokomotyw elektrycz­
nych, co pozwoli wprowadzić 
na magistralnych liniach po-

blin-Tatary, że jest już cała 
gotowa. O tym jak duże zna­
czenie ma automatyzacja pra­
cy stacji rozrządowej wiedzą 
d, którzy odbierają przesyłki

w wagonach „przerobionych” 
na górkach rozrządowych, jak 
również ci, którzy próbują 
prymitywnymi płozami wyha­
mować 60- czy też 90-tonowe 
wagony. Linie kolejowe suk­
cesywnie wyposażane będą w 
urządzenia blokady samoczyn­
nej, która — jeżeli się nie 
psuje — może zwiększyć kil­
kakrotnie przepustowość danej 
linii kolejowej. W parze z mo­
dernizacją szlaku musi iść roz­
budowa i odpowiednie wypo­
sażenie w urządzenia mecha­
niczne punktów przeładunko­
wych. Nie może powtarzać się 
sytuacja, w której ciężki po­
ciąg, z prawie 2 tys. ton wę­
gla. jest przetrzymywany po­
nad wszelkie dopuszczalne 
normy, ponieważ na jednej z 
mniejszych stacji podwarszaw­
skich nie udało sie na czas 
zmobilizować robotników ła­
dunkowych z łopatami i fur­
manek.

W transporcie samochodo­
wym realizować się będzie 
program budowy autostrad, 
dróg szybkiego ruchu oraz mo­
dernizować podstawową sieć 
dróg w celu udostępnienia ich

DOKOŃCZENIE NA STR. II
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Sugestie andrzej świecki

W SZKOLE WYŻSZEJ
\ AySZYSTKO wskazuje na 
Yy to, że najbliższe lata upły­

ną pod znakiem dysku­
sji nad przyszłością szkoły 
wyższej. Prace nad doskona­
leniem struktury i systemu 
funkcjonowania tego szkol­
nictwa zostały już podjęte, 
mimo że pod znakiem zapyta­
nia stoi jeszcze sam system 
przyjęć na studia po dziesię­
ciolatce. Jak wiadomo, prze­
widuje się aż pięć dróg doj­
ścia do indeksu. O trofeum 
będą mogli ubiegać się absol­
wenci IO-latki, którzy zostaną 
laureatami olimpiad przed- 
młotowych, odbędą dwuletni 
staż pracy zawodowęj lub 
zasadniczą służbę wojskową. 
Także i ci. którzy ukończą 
szkoły zawodowe lub dwulet­
nie szkoły specjalizacji kie­
runkowej. Nie trzeba chyba 
dodawać, że od tej karuzeli 
możliwości dojścia do szkoły 
wyższej mąci się w głowach 
nie tylko nauczycielom aka­
demickim, ale i zwykłym ro­
dzicom. Ponieważ zaś sprawy 
te były nie jeden raz przez 
nas omawiane, nie będziemy 
rozwijać tematu, żywiąc na­
dzieję, że jakoś te skompliko­
wane sprawy zostaną rozwią­
zane z myślą o dobrych 
perspektywach dla szkoły 
wyższej.

Z pewnością perspektyw 
takich nie stwarza zapowiedź 
ograniczenia naboru na pierw­
szy rok studiów do 61 tysięcy 
słuchaczy, czyli o ok. 10 tys. 
mniej niż przed 2—3 laty Jest 
to kropla w morzu potrzeb 
kadrowych, których, zresztą, 
nikt nie potrafi zliczyć. U nas 
studiuje tylko kilkanaście pro­
cent rocznika danej pupulacji. 
W Innych krajach procent ten 
wynosi 25—4-. Niedźwiedzią 
zaś przysługę oddają sprawie 
ci naukowcy i publicyści, któ­
rzy publicznie powołują się 
na te statystyki międzynaro­
dowe, które mówią o liczbie 
studentów i absolwentów 
przypadających na 10 000 mie­
szkańców. Nie są to porówna­
nia słuszne, bo są społeczeń­
stwa młode i stare, takie, w 
których dominuje młodzież 
i takie, w których dominują 
ludzie w wieku dojrzałym. 
Polska należy do społeczeństw 
młodych, a tzw. wyż demo­
graficzny zaczyna dominować 
w życiu. Naszym urzędowym 
i naukowym statystykom pro­
ponujemy więc zmianę pun­
ktu widzenia przy tworzeniu 
zestawień i zamiast podawać 
liczbę naszych studentów 
przypadających na 10 000 mie­
szkańców, niech skrupulatnie
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pojazdom samochodowym, któ­
rych ciężar dochodzi do 10 ton 
na oś. Konieczne staną się po­
sunięcia organizacyjne pozwa­
lające lepiej wykorzystać sto­
jący do dyspozycji tabor sa­
mochodowy. Żegluga śródlądo­
wa otrzyma nowe, mocniejsze 
pchacze, 800-tonowe barki, a 
porty rzeczne wyposażone zo­
staną w wydajniejsze i spraw­
niejsze urządzenia przeładun­
kowe. Z zapleczem łączyć je 
będą m.in. systemy wydaj­
nych taśmociągów.

Można się spodziewać, że 
lotnictwo otrzyma samoloty 
nowych tjT5Ów. łącznie z po­
wietrznym autobusem „11-86'” 
polski przemysł współuczestni­
czy przecież w jego produkcji. 
Rodzi się tylko pytanie, gdzie 
ten samolot będzie mógł lądo­
wać i kto obsłuży przewożo­
nych nim pasażerów? Czy nasz 
reprezentacyjny międzynaro­
dowy port lotniczy na Okęciu, 
projektowany przez techników 
nie garnących się w swoim 
czasie do współpracy z ekono­
mistami i prognostykami tran­
sportu, nie zatka się zupełnie 

wyliczą jaki procent młodzie­
ży spośród rówieśników tej 
samej populacji kształci się 
w szkołach wyższych. Z góry 
już współczuję tym, którzy 
rozczarują się do swoich 
własnych błękitnych wizji 
głoszonych do niedawna. Bo 
procent ten jest dla nas po 
prostu niekorzystny.

61 tysięcy studentów na 
I roku. To diablo mało. Jeśli 
ktoś uważa inaczej, niech 
mnie przekona. Z dotychcza­
sowych publikacji tego prze­
konania nie nabyłem. No bo 
ilu tzw. zwykłych maturzy­
stów dostanie się do szkoły 
wyższej? Od tych 61 tys. odli­
czyć trzeba olimpijczyków, 
którzy na studia mają wstęp 
zapewniony. I prymusów, któ­
rych każda szkoła zgłasza 
z pełnym rozeznaniem upraw­
nień. Kurczy się więc ta lista 
wolnych kandydatów. Każde 
miejsce jest na wagę złota.

Dostrzegła to redakcja mło­
dzieżowego tygodnika „Kazena”. 
Oferuje ona indeks trzem naj­
lepszym potencjalnie dziennika­
rzom, którzy przebrną wszys­
tkie eliminacje. Uzyskają wtedy 
prawo studiowania na Wydziale 
Dziennikarstwa i Nauk Poli­
tycznych jednego ■ uniwersy­
tetów, bez konieczności zdawa­
nia egzaminu wstępnego. Regu­
lamin tego konkursu jest dość 
przejrzysty. Tegoroczni matu­
rzyści liceów ogólnokształcą­
cych, techników i liceów zawo­
dowych, chcący wziąć udział 
w konkursie, powinni do 30 
kwietnia br. nadesłać co naj­
mniej trzy teksty dziennikar­
skie. Tematy prac są całkowicie 
dowolne. Podobnie, zresztą, jak 
i forma. Do drugiego etapu jury 
zakwalifikuje maksimum 20 
osób i powoła Je na specjalne 
seminarium. Tu nastąpi osta­
teczna selekcja, sprawdzian 
przydatności do zawodu. Opty­
mistyczne w tej ofercie jest to, 
że wymaga się, aby każdy z 
potencjalnych studentów legity­
mował się ocenami co najmniej 
dobrymi z języka polskiego, 
historii i języka obcego na 
świadectwie maturalnym.

Bardzo mi się ten pomysł 
podoba. Dziennikarstwo bo­
wiem to taki zawód, którego 
nie bardzo można się nauczyć. 
To musi tkwić gdzieś w środ­
ku, musi przejawiać się spon­
tanicznie owa natychmiastowa 
reakcja na to, co się wokół 

gdy z wnętrza jedne<go tylko 
samolotu wyjdzie 300 osób? 
Jestem pewny, że tak, a tym­
czasem o nowym porcie lot­
niczym dla'Warszawy i kraju 
nic nie słychać.

Wraz z innymi gałęziami 
transportu modernizuje się 
również i transport morski. 
Są wprawdzie zastrzeżenia co 
do tempa tej modernizacji, bo 
świat, mimo kryzysu, nie stoi 
w miejscu, lecz i w tej gałęzi 
transportu przybywa nowo­
czesnych statków, rozbudowu­
ją się porty morskie, a .stocz­
nie polskie należa przecież do 
czołówki światowej.

Choć dotąd nie sprawdziło 
się wiele zbyt optymistycz­
nych przewidywań dotyczą­
cych transportu, pochodzących 
z początków lat 7--tych, nawet 
do tego stopnia, że jeden z 
polskich znawców zagadnień 
transportu zaproponował pod­
jęcie badań nad... martwymi 
prognozami — to jednak nie 
w prognozach problem.

I TU dochodzimy do ważnego 
problemu poszukiwania op­
tymalnych dróg wyjścia z 

kłopotów transportowych. Na­
kłady inwestycyjne i środki 

dzieje, refleksja nad przeżyty­
mi zdarzeniami. Wymaga to 
sporej wiedzy, ale nawet ab­
solwent kilku fakultetów, poz­
bawiony tych cech, nie będzie 
nigdy dobrym dziennikarzem. 
Dobrze więc, że radakcja mło­
dzieżowego tygodnika zainic­
jowała eksperyment w syste­
mie przyjęć na studia dzien­
nikarskie. Z góry można prze­
widywać, że kandydatów w 
takim konkursie będzie co 
niemiara. Jak z tego redakcja 
wybrnie?... Zobaczymy.

TAK więc miejsce na I roku 
studiów centone jess na 
wagę złota. 61 tys. przyję­

tych. Jeśli odliczyć z tego po­
łowę. którzy odpadną podczas 
studiów, wyjdzie na to. że 
gospodarka narodowa otrzy­
mywać będzie około 30 tys. 
absolwentów z/e świadectwem 
ukończenia studiów wyższych. 
Czyli prawie o połowę mniej 
niż otrzymuje obecnie. Jakże 
ważne w tej sytuacji staje się 
dążenie do maksymalnego 
zwiększenia efektywności stu­
diów. W „Sugestiach” często 
do tych spraw powracamy. 
I zawsze aktualne są sprawy 
indywidualnej opieki nad stu­
dentami, i udzielania im po­
mocy w opanowaniu progra­
mu nauczania, pomocy adap­
tacyjnej związanej z pobytem 
w wielkim mieście i takim 
doborem kadry w szkołach 
wyższych, aby przeszła ona 
obowiązkowy staż w szkołach 
średnich...

Ważny jest jednak także 
sposób programowania pracy 
w samej szkole wyższej, aby 
była ona maksymalnie efek­
tywna i skuteczna. Mówiliśmy 
już o bezpośrednim kontakcie 
nauczyciela akademickiego z 
wychowankiem. Jest to spra­
wa najważniejsza i nic, i nikt 
tego nie zastąpi. To pewne. 
Są jednak i inne możliwo­
ści efektywnego zwiększania 
sprawności edukacyjnych w 
szkołach wyższych, dotychczas 
nie zawsze w pełni wykorzy­
stywanych.

Zainteresowanych odsyłam 
do najnowszej książki Fran­
ciszka Januszkiewicza pt. 
„Technologia kształcenia w 
szkolnictwie wyższym” wyda­
nej przez PWN w końcu 1978 
r. Bez owijania w bawełnę 
autor wylicza w swojej publi­
kacji korzyści, które mogli­
byśmy mieć, gdyby szkoły 

na modernizację transportu są 
w tym roku niższe o 40 proc, 
w porównaniu z ubiegłym, tak 
że trzeba było przeznaczyć je 
na inwestycje wybrane, które 
najszybciej i najefektywniej 
zaspokoją przewozowe potrze­
by kraju. I właśnie teraz, kie­
dy przysłowiowa kołdra jest 
znów przykrótka, słyszy się 
głosy domagające się rewizji 
spojrzenia na nasz system 
transportowy w celu ześrod- 
kowania uwagi na gałęziach 
transportu rokujących naj­
większe nadzieje na przysz­
łość. Od takiego postawienia 
sprawy jest tylko jeden krok 
do stwierdzenia, że skoro ropa 
naftowa drożeje, to oprzyjmy 
przyszły transport tylko na 
zelektryfikowanej kolei, lub 
jeżeli żegluga śródlądowa w 
naszym kraju dopiero raczku­
je, to wcale nie musimy po­
zwalać jej dorośleć. Również 
zastanawianie się nad przewo­
zami lotniczymi wysokowa r- 
tościowej drobnicy jest nie na 
czasie, podobnie jak dążenie 
do rozwoju transportu samo­
chodowego. A chyba przecież 
nie tędy droga. Tak się ukła­
dało w historii naszego tran­

wyższe poważnie potraktowa­
ły problem unowocześnienia 
metod przekazywania wiedzy. 
Zarys prezentowanej proble­
matyki jest w tej książce 
wszechstronny. Z ogromną 
swobodą znawcy przedmiotu 
autor omawia kierunki prze­
mian szkolnictwa wyższego 
z zastosowaniem nowoczesnej 
technologii kształcenia. Mówi 
o tym, jak zmieniłby się sys­
tem kształcenia dla pracują­
cych, gdyby zastosowano w 
nich nowoczesną technologię 
edukacji. Omawia rolę radia 
i telewizji w kształceniu 
nie tylko obowiązkowym, ale 
i ustawicznym. A wszystko to 
poparte ogromnym erudycyj- 
nym materiałem porównaw­
czym...

Z lektury publikacji wyni­
ka. że jesteśmy krajem pod 
tym względem sporo opóźnio­
nym. Okazuje się bowiem, że 
np. tylko około 30 proc, szkół 
wyższych i niewiele szkół 
niższych szczebli wykorzystu­
je telewizję w obwodzie zam­
kniętym. W świecie natomiast 
— jeśli w 1965 r. funkcjono­
wało około tysiąca insta­
lacji telewizji w obwodzie 
zamkniętym, to obecnie jest 
czynnych ponad 3 tys. węzłów 
takiej telewizji, obsługujących 
ponad 20 min widzów. Ma 
rację autor, gdy w słowie 
końcowym stwierdza, iż:

„Naukowo uzasadniona nowo­
czesna technologia kształcenia, 
będąc naturalną drogą rozwoju 
w warunkach współczesnej 
cywilizacji dydaktyki ogólnej, 
pragnąc twórczo kształtować 
praktykę edukacyjną, wymaga 
zaangażowania nauczycieli, któ­
rzy mogą wytworzyć ów stan 
gotowości praktyki do przyjęcia 
nowych rozwiązań i nowych 
koncepcji rozwoju socjalistycz­
nej szkoły wyższej... ”.

Żeby więc mówić o sukce­
sach w studiach młodzieży 
akademickiej, należy wymie­
nić poglądy na temat wszech­
stronnego przygotowania kad­
ry akademickiej do wykony­
wania swoich obowiązków. 
Sądzę, że do tego ważnego 
tematu ustosunkują się bez­
pośrednio zainteresowani, pi- 
sząc do redakcji.

sportu, że popadaliśmy zbyt 
często w skrajność. Albo się 
dla niego nic lub prawie nic 
nie robiło, albo chcieliśmy wy­
lewać dziecko z kąpielą, li­
kwidując lub ograniczając po­
szczególne gałęzie transporto­
we (np. transport lotniczy, że­
glugę śródlądową). Rok 1970 
przyniósł zmianę podejścia do 
problemów transportu w Pol­
sce. Przeznaczono duże środki 
na jego rozwój, rozpoczęło się 
odrabianie wieloletnich opóź­
nień. W pracach badawczych 
pojawił się nowy nurt — in­
tegrowanie systemu transpor­
towego kraju, w którym każda 
gałąź transportu może i po­
winna znaleźć należne sobie 
miejsce.

Nie nastąpiła, niestety, inte­
gracja we wszystkich środowi­
skach transportowych, a szko­
da, bo kłopoty gospodarcze 
kraju mają charakter tymcza­
sowy i potrzebna będzie zgo­
da wśród ludzi odpowiedzial­
nych za przyszłe oblicze kra­
jowego transportu. Tym bar­
dziej, że nie ma trudności nie 
do przezwyciężenia. Przy usu­
waniu istniejących przeszkód 
największy wkład powinni 
mieć, obok praktyków, właś­
nie naukowcy. Tak jest na ca­
łym świecie i tak powinno 
być u nas.

JACEK BRDULAK

Przekrój Nautilusa pokazuje: A-krawędż, na której przyrastają kolejne prążki B-komora, W 
której zwierzę żyje, C-przegroda, D-komora zamknięta

KSIĘŻYC I SKAMIELINY
ZIEMIA wiruje coraz wol­

niej, a Księżyc niepostrze­
żenie się od nas oddala. 

Do takiego wniosku doszli 
astronomowie analizując sta­
rożytne zapisy z obserwacji 
zaćmień naszego naturalne­
go satelity. Na podstawie in­
formacji z tamtych czasów 
i współczesnych pomiarów ob­
liczyli, że Księżyc systematycz­
nie powiększa promień swojej 
orbity o 5,8 centymetra na 
rok, Ziemia zaś zwalnia obro­
ty wokół swojej osi o 2 se­
kundy na każde 100 tysięcy 
lat.

Dlaczego tak się dzieje? 
Astrofizycy upatrują przyczy­
ny tego nieuniknionego pro­
cesu we wzajemnym oddziały­
waniu tych obu ciał, nie tylko 
bowiem Ziemia przyciąga 
Księżyc, ale i odwrotnie. To 
właśnie Księżyc sprawia, że 
wybrzuszają się morza i ocea­
ny, Ziemia, wirując, musi nie­
mal wyrywać z uścisku Księ­
życa przytrzymywane przez 
niego masy wody i właśnie 
przez to „tarcie pływów” jej 
ruch jest stopniowo hamowa­
ny. A że efekt ten nie pozosta­
łe również bez wpływu na 
moment obrotowy Księżyca — 
orbita jego stale się rozszerza.

Przez wiele lat ta hipoteza 
miała oparcie jedynie w teo­
retycznych wyliczeniach astro­
nomicznych. Pierwszych „na­
macalnych” dowodów, że tak 
może być naprawdę, dostar­
czył w 1963 roku amerykań­
ski uczony John Wells. Bada­
jąc koralowce, Wells zauważył, 
że te organizmy wykształcają 
swoje szkielety nie tylko w 
rytmie pór roku, przez co pow- 
stają na ich powierzchni regu­
larne pierścienie rocznych 
przyrostów, ale także w ryt­
mie dobowym. Spostrzegł bo­
wiem, że rytm dobowy daje o 
sobie znać na szkielecie cie­
niutkimi liniami, które zazna­
czają się najprawdopodobniej 
przez to, że koralowce wstrzy­
mują produkcję wapna nocą, 
gdy zanika światło i spada 
temperatura. Wells zaczął więc 
badać skamieniałe koralow­
ce. I wtedy w próbkach z epo­
ki dewońskiej, w każdym rocz­
nym pierścieniu znalazł 395 
cieniutkich linii, co świadczyć 
mogło o tym, że w tamtych 
czasach, a więc przed 350—400 
milionami lat, rok ziemski li­
czył właśnie tyle dni. Astro­

nomowie, którzy określali ilość 
dni w dewońskim roku z wy­
liczenia opartego na efekcie 
hamującego działania tarcia 
pływów, podali wynik zbliżony 
do Wellsa.

Odkrycie Wellsa wywołało 
ogromne poruszenie. Sprawiło 
przede wszystkim, że zachęce­
ni sukcesem Wellsa naukow­
cy zaczęli poszukiwać również 
innych takich biologicznych 
zegarów z pamięcią. Zaczęły 
się mnożyć prace o małżach, 
glonach i, rzecz jasna o ko­
ralowcach. Jednak niewiele z 
nich miało wartość naukową.

PRZED paroma miesiącami, 
Peter G. K. Kahn — pa­
leontolog z Princeton Uni- 

yercity i Stephen M. Pompea 
— astronom z Colorado State 
Univercity opublikowali 19 
października w „Naturę”, jed­
nym z najbardziej renomowa­
nych pism naukowych w świe- 
cie, interesujące doniesienie na 
temat teorii oddalania się 
Księżyca i spowalniania ruchu 
wirowego Ziemi.

Otóż zdaniem tych naukow­
ców, tylko badania paleonto­
logiczne rokują szanse na roz­
szyfrowanie wzajemnych od­
działywań Ziemi i Księżyca 
przed milionami lat. Kiedy bo­
wiem formowały się lądy, 
wznosiły i opadały morza, 
zmiany orbity Księżyca i ru­
chu wirowego naszej planety 
były bardzo gwałtowne i nie­
regularne. Nie można — twier­
dzą Kahn i Pompea — wyli­
czyć ich dzisiaj na podstawie 
danych obserwacyjnych, gdyż 
najstarsze obserwacje sięgają 
zaledwie 3 tys. lat. Na popar­
cie swoich tez obaj Ameryka­
nie przedstawiają dowody zna­
lezione w skamielinach Nauti- 
lusa Pompiliusa, wydobytych 
7. południowo-wschodnich re­
jonów Pacyfiku.

Nautilus, zwany po polsku 
łodzikiem, jest jedynym żyją- 
cym od triasu przedstawicie­
lem głowonogów czteroskrzel- 
nych, dalekim opancerzonym 
kuzynem ośmiornicy. Jego wa­
pienna muszla, zwinięta na 
kształt spirali, ma średnicę 
około dwudziestu kilku cen­
tymetrów i podzielona jest 
wklęsłymi przegrodami na sze­
reg komór, z których ostatnią, 
największą, zajmuje zwierzę. 
Pozostałe komory zawierają 
gaz i pełnią rolę aparatu hy­
drostatycznego. Nautilus ro­
snąc, przesuwa się ku wylo­

towi muszli zasklepiając za so­
bą co jakiś czas kolejną, opu­
szczoną komorę.

Jeśli przyjrzeć się dokładnie 
skorupie łodzika, to na każdej 
komorze zauważyć można ry­
sujące się delikatnie prążki, 
przy czym ich liczba jest sta­
ła i wynosi około 30. Kahn 
i Pompea zwrócili uwagę na 
to, że ta liczba zgadza się dość 
dokładnie z ilością dni w mie­
siącu księżycowym i na tej 
podstawie wysnuli wniosek, że 
każdy taki prążek powstaje w 
ciągu jednego dnia. Postano­
wili więc porównać skorupy 
współcześnie żyjących łodzi- 
ków ze skamielinami tych 
zwierząt sprzed milionów lat. 
W tym celu przebadali pod mi­
kroskopem elektronowym 184 
różne komory łodzika, pocho­
dzące z 9 okazów współcze­
śnie żyjących zwierząt i z 29 
skamieniałych. Wiek skamielin 
obejmował dziewięć okresów 
geologicznych i sięgał wstecz 
do 420 milionów lat.

NAJMNIEJ linii w komo­
rze naukowcy znaleźli w 
najstarszej skamielinie,

tej sprzed 420 milionów lat — 
tylko dziewięć, co sugeruje, że 
tylko tyle dni ' liczył wtedy 
miesiąc księżycowy. Badania 
wykazały również, że ogólnie 
rzecz biorąc, liczba linii wy­
kształconych na jednej komo­
rze spada wraz ze wzrostem 
wieku skorupy Nautilusa i że 
czasami te zmiany są bardzo 
gwałtowne. Ponieważ na pod­
stawie długości miesiąca księ­
życowego można wnioskować 
o parametrach orbity Księży­
ca, Kahn i Pompea wykazali 
tym samym, że przed miliona­
mi lat Księżyc znajdował się 
znacznie bliżej Ziemi niż obec­
nie i że obiegał ją o wiele 
szybciej niż by to wynikało 
z dotychczasowych przewidy­
wań teoretycznych. Obliczyli 
nawet, że przed 70 milionami 
lat średnia roczna szybkość 
odsuwania się od nas Księżyca 
wynosiła aż 94,5 Centymetra, 
była więc 17 razy większa niż 
ta, którą uzyskano z obserwa­
cji astronomicznych sprzed 
3 tysięcy lat. A zatem — twier­
dzą Kahn i Pompea — naj­
starsze obserwacje astrono­
miczne są zbyt młode, by moż­
na było na ich podstawie wy­
snuwać wnioski o tym co się 
działo na niebie miliony lat 
temu.

Oprać. Zim.

W SZWAJCARSKIEJ miej­
scowości Villigen, leżą­
cej niedaleko Zurychu, 

znajduje się Instytut Badań 
Jądrowych (Schweizerischef 
Institut jur Nuklearforschung 
= SIN). Instytut położony 
jest nad malowniczą rzeką 
Aar, tuż przy jej ujściu do 
Renu. W SIN pracują dwa cy­
klotrony — obecnie trwa bu­
dowa trzeciego. Cyklotron jest 
to specjalnego typu urządze­
nie służące fizykom do przy­
spieszania (akceleracji) czą­
stek elementarnych. Mniejszy 
z cyklotronów może przyspie­
szać protony do energii 75 mi­
lionów elektronowoltów (MeV), 
wykorzystując jako źródło jo­
nów czysty wodór. Akcelera­
tor ten jest również używany 
do przyspieszania jonów in­
nych lekkich pierwiastków, 
np. helu lub tlenu, jednakże 
3/4 czasu jego pracy wyko­
rzystuje się do wstępnego 
przyspieszania protonów, któ­
re są następnie „wstrzykiwa­
ne” do większego cyklotronu 
i po kolejnym przyspieszeniu 
mogą osiągnąć energię 590 
MeV. Protony poruszają się

MEZONY W WALCE Z NOWOTWORAMI
wówczas z prędkością 236 000 
km/sek, co odpowiada 79% 
szybkości światła. Protony pa­
dają na odpowiednio przygo­
towaną folię metalową (tar- 
get) i „produkują” mezony pi 
(piony), które rozpadając się 
w czasie jednej dwudziesto«ześ- 
ciomiliardowej części sekundy 
powodują pojawienie się no­
wych cząstek elementarnych 
tzw. mionów.

Dr Romuald Kotowski jMi 
stypendysta naukowym w in­
stytucie Maxa Plancka w 
Stuttgarcie

Działające w SIN cyklotro­
ny są średniej mocy, w po­
równaniu np. z kolosem znaj­
dującym się w CERN pod Ge­
newą, Podobnej mocy urzą­
dzenia posiadają również in­
stytuty w Los Alamos (USA) 
i w Vancouver (Kanada) — 
wszystkie te ośrodki ściśle ze 
sobą współpracują.

ROMUALD KOTOWSKI

Eksperymenty, które w SIN 
są obecnie w toku lub w fa­
zie przygotowawczej, można 
podzielić na 4 grupy: fizyka 
jądrowa i cząstek elementar­
nych. badania stosowane, fi­
zyka niskich energii (głównie 
przy zastosowaniu cyklotronu 
infekcyjnego) oraz badania 
medyczne i biologiczne. Naj­
bardziej interesująca wydaje 
się czwarta dziedzina — nau­
kowcy szwajcarscy zamierza­
ją stosować ujemne mezony pi 
do naświetlań guzów nowo­
tworowych. Już wkrótce w 
SIN przystąpi się do regular­
nego leczenia pacjentów.

Wśród fizyków zaintereso­
wanie pionami jest ogromne, 
ponieważ dokładniejsze pozna­
nie właściwości tych cząstek 
elementarnych pozwoli lepiej 
zrozumieć charakter sił jądro­

wych. O zainteresowaniu tym 
świadczy fakt, że z „fabryką 
mezonów” w Villigen z sa­
mego tylko RFN współpracuje 
16 grup badawczych z 11 uni­
wersytetów.

Piony wytwarzane w SIN 
mogą osiągnąć energię rzędu 
200 MeV. Im większa jest e­
nergia protonów padających 
na target, tym większa jest 
prędkość powstałych pionów. 
Istnieją trzy rodzaje pionów: 
ujemne, dodatnie i neutralne 
elektrycznie. W SIN do dal­
szego zastosowania wybrano 
piony ujemne. Dzięki temu, że 
posiadają one ładunek elek­
tryczny, można je poprzez sy­
stemy odpowiednich magne­
sów oddzielić od mnych czą­
stek powstałych w czasie zde­
rzeń protonów z tarczą, a na­
stępnie sformować w wiązkę 

o postaci cienkiego promienia, 
średni czas ich życia wynosi 
2,6X10-* sek, jeśli jednak ma. 
ją dużą energię, potrafią prze­
być przed rozpadem jeszcze 
całkiem sporą odległość (ma­
sa spoczynkowa pionów wy­
nosi 139,57 MeV). Jeżeli pion 
przed upływem czasu swego 
życia zderzy sie z jądrem a­
tomowym, to najpierw prze­
dzierając się przez powłoki 
elektronowe atom powoduje 
pojawienie się promieniowania 
rentgenowskiego, a następnie 
wychwycony przez jądro po­
woduje jego gwałtowny roz­
pad we wszystkich kierunkach, 
w/postaci tak zwanej gwiazdy 
pionowej. Jeśli energia pionu 
wynosiła 140 MeV, to 40 MeV 
jest zużywane na pokonanie 
energii wiązania jądra, około 
70 MeV przekazane jest w po­
staci energii kinetycznej neu­
tronom, a pozostałe 30 MeV 
protonom, cząstkom alfa i in­
nym cięższym fragmentom ją­

drowym powstałym w wyni­
ku tej reakcji. Właśnie ten e­
fekt postanowili wykorzystać 
lekarze do naświetlań mezo­
nami pi guzów nowotworo­
wych.

WIADOMO, że dotychczas 
stosowane naświetlania 
nowotworów są obarczo­

ne istotną wadą, gdyż po dro­
dze do chorej tkanki tracą 
wiele energii uszkadzając 
tkankę zdrową. Promienie 
rentgenowskie, promienie 
gamma (są to promieniowania 
elektromagnetyczne, czyli te­
go samego rodzaju co promie­
niowanie świetlne, lecz o zna­
cznie krótszej fali i większej 
energii) i elektrony osłabiają 
się przy przejściu przez tkan­
kę żywą tak bardzo, że tylko 
niewielka część ich energii 
jest wykorzystywana do zni­
szczenia nowotworu organiz­
mu poddawanego naświetla­
niu. Aby zminimalizować nie­
korzystne skutki tych promie­
ni i jak najmniej obciążyć 
tkankę zdrową, stosuje się na­
świetlania z różnych kierun­
ków.

W przeciwieństwie do me­
tod dotychczasowych, piony 
najintensywniej oddziałują na 
tkankę na końcu swej drogi, a 
więc w centrum nowotworu. 
Neutrony, cząstki alfa i cięż­
sze jądra pochodzące z gwia­
zdy pionowej wywołują krót- 
kozasięgową, ale intensywną 
jonizację i są odpowiedzialne 
za największą część lokalnych 
uszkodzeń tkanki nowotworo­
wej. Piony dają się stosun­
kowo łatwo sterować zarówno 
co do kierunku, jak i głębo­
kości działania (z dokładnoś­
cią do kilku milimetrów). Ich 
zasięg w materii, np. w tkan­
ce ludzkiej, jest funkcją po­
czątkowej energii kinetycznej 
i zdolności hamującej materii. 
Piony o energii kinetycznej 
54 MeV mogą przebyć war­
stwę wody o grubości 10 cm, 
a z energią 84 MeV pokonują 
już 20-cm warstwę wody. 
Stopień skuteczności działania 
pionów RBE (relative biolo- 
gical effectivenes, względna 
biologiczna skuteczność dzia­
łania w stosunku do promie­
niowania rentgenowskiego) 
wynosi dla nowotworu od
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POPIOŁY KRYJA ZIEMIĘ®
Już blisko 1000 ha pokry­

ły popioły x elektrowni. Każ­
de nowe składowisko elek­
trownie zdobywają z coraz 
większym trudem, a urządze­
nie go kosztuje coraz wię­
cej. Nic dziwnego, niełatwo 
znaleźć kilkadziesiąt albo i 
kilkaset hektarów ziemi, któ­
rą można bez żalu pokryć po­
piołem. Toteż przeznacza się 
pod składowiska również ta­
kie obszary, których bardzo 
szkoda. Czy jest to nieunik­
nione? Przyjrzyjmy się tej 
sprawie na przykładzie elek­
trowni „Ostrołęka”.

ZESPÓL elektrowni w O­
strołęce składa się ze sta­
rej elektrowni A i z no­

wej — B. Elektrownia A mia­
ła składowisko wielkości 10 
ha w Wojciechowicach, na 
skraju miasta. Wraz z budo­
wą nowej wielkiej elektro­
wni B powiększono składo­
wisko o 15 ha.

Wyznaczony obszar okazał 
się zupełnie niedostateczny, 
toteż w końcu 1976 r. przy­
dzielono elektrowni jeszcze 
10 ha; więcej miejsca na tam­
tym terenie nie ma. To ostat­
nie pole składowe nie jest je­
szcze gotowe, potrzebne są ob­
wałowania, drogi dojazdowe, 
odwodnienia itp., a sytuacja 
jest już bardzo napięta — nie 
ma gdzie gromadzić popiołu. 
To dodatkowe składowisko w 
Wojciechowicach powinno być 
gotowe najdalej do końca ma­
ja. A wystarczy — według 
opinii dyrekcji elektrowni — 
do końca tego roku. Nawet 
jeśli ocena ta jest zbyt o­
strożna, jeżeli wystarczy je­
szcze na rok czy dwa lata, 
to jest to i tak okres bar­
dzo krótki, wręcz za krótki 
dla przygotowania następne­
go składowiska.

Dlaczego te składowiska 
wypełniają się tak szybko? Bo 
elektrownie „produkują” co­
raz więcej popiołu, a przy 
tym popiół ten jest zagospo­
darowywany w bardzo nie­
wielkim stopniu.

Skąd ta obfita „produkcja”? 
Po prostu elektrownie otrzy­
mują coraz gorszy węgiel. Na 
przykład elektrownia Ostro­
łęka była projektowana na 
tzw. węgiel gwarantowany — 
5,5 tys. kaal/kg o aawartoćci 
popiołu nie przekraczającej 
15 proc., a tzw, dolna grani­
czna wartość miała wynosić 
nie mniej niż 5 tys. kcal/kg.

Gdy projektowano elektro­
wnię B w Ostrołęce — wy­
rażałam wątpliwość czy istot­
nie będzie otrzymywała tak 
dobry węgiel. Słyszałam wów­
czas, że „nie opłaci się trans­
portować kamienia w węglu 
przez pół Polski”. Tymczasem 
średnia kaloryczność węgla 
dostarczonego „Ostrołęce” w 
zeszłym roku wynosiła 4,2 tys. 
kcal/kg, zawartość popiołu w 
węglu sięgała 25 proc. Zda­
rzały się partie o kalorycz- 
ności do 3 tys. kcal i zawar­
tości popiołu do 42 proc.

Nadmiernie szybkie zapeł­
nianie składowisk popiołów nie 
jest jedynym skutkiem niedo­
trzymywania założeń projek­
towych. Elektrownia korzysta­
jąc z gorszego węgla — pro­
dukuje mniej energii niż po­
winna, a przy tym znacznie 
szybciej zużywają się urzą­
dzenia. Sytuacja taka jak w 
elektrowni „Ostrołęka” jest w 
wielu innych elektrowniach. 
Dlaczego — wobec tego — 
projektuje się elektrownie na 
lepszy węgiel, skoro wiadomo, 
że w praktyce — otrzymują i 
tak gorszy?

Energetycy projektują elek­
trownie na taki węgiel, jaki 
się im oferuje. Nie mają pod­
staw do projektowania na 
gorszy, np. na 4,5 tys. kcal/kg 
skoro zakłada się, że elektrow­
nia będzie otrzymywała wę­
giel o kaloryczności 5,5 tys. 
kcal/kg, bo obniżenie kalo- 
ryczności węgla o 1 tys. kcal/ 
/kg oznacza zwiększenie ko­
sztów budowy elektrowni o 
ok. 20 proc.

Jak z tego widać należało­
by mówić nie o tym — co się

IWONA JACYNA

opłaca, ale — dla kogo się 
opłaca. Zdarza się, że rachun­
ki resortowe górują nad ra­
chunkiem społecznym i nad 
zdrowym rozsądkiem. Obecnie 
przy projektowaniu nowych 
elektrowni istnieje tendencja 
do bardziej realnej oceny ja­
kości paliwa. Elektrownię 
„Rybnik" wybudowano na 
węgiel o kaloryczności 4,2 tys. 
kcal/kg, a „Połaniec” zapro­
jektowano na 4,7 tys. kcal/kg
— okaże się czy i to założenie 
nie było zbyt optymistyczne.

W rachunkach tych nie u­
względnia się strat przyrod­
niczych powodowanych przez 
nadmierne zapylenie powie­
trza i rozrastające się składo­
wiska popiołu, bo straty te, 
jak wszystkie tego typu — są 
bardzo trudno wymierne.

Jakie warunki powinno speł­
niać składowisko popiołu z 
punktu widzenia interesów re­
sortu energetyki? Ponieważ u­
rządzenie składowiska jest ko­
sztowne, czasami nawet bardzo 
kosztowne, powinno ono wy­
starczyć co najmniej na 10 lat, 
a po dalszych zabiegach przy­
stosowawczych, np. po pod­
wyższeniu obwałowań — na na­
stępnych 20 lat. Popiół groma­
dzić można w jednej warstwie
— grubości 5 m, wtedy zajęty 
obszar jest większy, albo w kil­
ku warstwach, sto-niowo pod-

Niektóre elektrownie — ku utrapieniu okolicy — tak sobie 
radzą Z kłopotami na składowisku.... Fot. Stanisław Wiesiołowski

wyższając wały, wówczas po- 
wstaje swego rodzaju „pirami­
da schodkowa”, trudna do za­
gospodarowania, a często bar­
dzo szpecąca krajobraz, ale zaj­
mująca mniejszy teren.

Szukając nowego składowi­
ska dla elektrowni w Ostro­
łęce rozpatrywano różne mo­
żliwości. Dyrekcja rozpoczę­
ła starania w 1974 r., wska­
zując 3 pobliskie obszary: 
Łęg 1, Łęg 2 i Ławy.

Ile razy spotykam się z ta­
kimi wariantami lokalizacji 
inwestycji przemysłowych, 
tyle razy dostrzegam pewną 
prawidłowość. Otóż zakład 
przemysłowy ma zwykle upa­
trzoną lokalizację, ale nie mo­
że wystąpić o tę jedną, po­
nieważ przepisy wymagają 
wskazania kilku wariantów — 
do wyboru. Wobec tego do­
biera się takie warianty, któ­
re są z jakichś względów nie 
do przyjęcia i robi się wstęp­
ne opracowania. Czy według 
tego wzorca postępuje się 
szukając terenu pod składo­
wisko w Ostrołęce?

PRZYJRZYJMY się tym lo­
kalizacjom.
Łęg 1 — obejmuje teren o 

powierzchni sporo ponad 100 ha 
— na prawym brzegu .Narwi, a 
więc po przeciwnej stronie niż 
elektrownia. Aby uzyskać od­
powiednią pojemność składowi­
ska, trzeba by tu gromadzić po­
piół w dwóch warstwach.
. Łęg 2 — to ten sam teren, co 
Lęg 1, ale rozleglejszy, obejmu­
jący 200 ha plus 100 ha rezer­
wy. Wielkość obszaru pozwala 
na składowanie jedna warstwą.

Ławy — wchodzą już w obręb 
miasta; tam przewiduje się lo­
kalizację dzielnicy przemysło­
wej — baz różnych przedsię­

biorstw, a także wielkiej szklar­
ni (12 ha — pod szkłem). Tu 
składowisko obejmowałoby ok. 
100 ha, w tym — jak twierdzą 
energetycy — powierzchnia 
składowa netto wyniesie tylko 
70 ha. a więc konieczne było­
by dla uzyskania odpowiedniej 
pojemności składowanie w sied­
miu warstwach.

Myślę, że nawet niespecja- 
lista zgadnie bez trudu, któ­
ry wariant jest najdogodniej­
szy dla elektrowni. Natural­
nie — Łęg 2, bo największy. 
Opracowano, oczywiście, stu­
dia lokalizacyjne dla wszyst­
kich trzech proponowanych 
lokalizacji, ale pozostałe nie 
wytrzymały porównania. Na 
Ławach powstałby z czasem 
kopiec wysokości 35 m, pyląca 
hałda zagrażałaby szklarniom, 
a w dodatku — co szczególnie 
podkreślali energetycy — z tych 
100 ha — 86 ha zajmuje las, 
który trzeba byłoby wyciąć. 
Łęg 1 odpadł, bo podwyższe­
nie terenu o 10 m — wśród 
płaskich rozległych łąk nad 
Narwią — szpeciłoby kraj­
obraz. Pozostało więc te 300 
hektarów, które elektrownia 
ma podwyższyć tylko o 5 m. 
W ten sposób energetycy są 
skazani na Łęg 2, który jest 
najdroższy, no bo największy.

Składowisko to jest rzeczy­
wiście bardzo kosztowne, nie 
tylko dlatego, że ogromne, ale 
również ze względu na poło­

żenie na tarasie zalewowym 
Narwi. Wymaga więc bardzo 
dobrego obwałowania, aby 
rzeka nie ułatwiała nadmier­
nie pracy elektrowni, zabie­
rając co roku nagromadzony 
popiół.

Obszar ten ma pewną war­
tość rolniczą, są tam. słabe 
co prawda, grunty orne i prze­
ciętne dla woj. ostrołęckiego 
łąki. Konieczny jest więc wy­
kup gruntów. Są również tzw. 
nieużytki, a więc bagienka, 
starorzecza, kępy zadrzewień, 
grupy pięknych dębów, chasz­
cze, siedliska ptaków, ostoja 
zwierzyny, słowem — tereny o 
wielkiej, choć trudno wy­
miernej wartości przyrodni­
czej. Koszt urządzenia tego 
składowiska ma wynieść ok. 
miliarda złotych. Energetycy 
podkreślają to prawie jak o­
fiarę, tyle że nie wiadomo — 
na rzecz czego, bo przecież nie 
na rzecz ochrony środowiska; 
popioły pokryją tam kawał 
pięknej przyrody. Te koszty 
należało przewidzieć — dobu- 
dowując wielką elektrownię — 
do małej, z małym składowis­
kiem.

Czy lokalizacja składowiska 
na tarasie zalewowym nie 
stwarza znacznego zagrożenia 
dla płytko przecież zalegają­
cych wód podziemnych, spły­
wających do Narwi? Pewne 
zagrożenie stwarza niewątpli­
wie. Jak wielkie? Popiół za­
wiera stosunkowo niedużo 
części rozpuszczalnych, ale po­
piołu jest dużo. Toteż w 
pierwszym okresie zanieczysz­
czenie Narwi wzrośnie. Po pe­
wnym czasie popiół uszczelnia 

podłoże. Istnieje również 
promieniotwórczość występu­
jąca w popiołach w różnym 
stopniu, zależnie od zużywa­
nego węgla.

Z tych wszystkich względów 
należałoby może raz jeszcze 
zastanowić się i przeliczyć 
warstwy popiołu zaplanowa­
ne na poszczególnych składo­
wiskach. Warto byłoby poli­
czyć koszty, które ponosi e­
lektrownia, otrzymując dwa 
razy gorszy węgiel z dwukrot­
nie większą zawartością po­
piołu, a także koszt transpor­
tu kamienia w węglu — ze 
Śląska do Ostrołęki.

Dlaczego popioły z e­
lektrowni w Ostrołęce 
stwarzają tak wielką u­

ciążliwość i tak duże zagro­
żenie dla przyrody? Przecież 
zamiast uciążliwym balastem 
— mogłyby się stać cennym 
materiałem. Dlaczego nie są — 
w tym regionie, gdzie nie ma 
innych znacznych źródeł po­
piołów? Jak powiedział mi 
mgr inż. Jerzy Spoz, starszy 
specjalista w Min. Energetyki 
— elektrownie łódzkie w ' o­
góle nie mają kłopotów z po­
piołem, który jest niemal w 
całości zabierany i zagospo­
darowywany. Dlaczego popio­
łu z Ostrołęki nie używa się 
dla poprawy lokalnych dróg 
w całej północno-wschodniej 
Polsce, którym bardzo by się 
to przydało? Badania przepro­
wadzone w Zakładzie Prac 
Geologicznych Uniwersytetu 
Warszawskiego potwierdziły
przydatność popiołu do bu­
dowy obwałowań, można by go 
było używać również do u- 
twardzanla dróg.

Główną przeszkodą w ta­
kim zagospodarowaniu po­
piołu jest brak możliwości 
transportowych. Na przewie­
zienie tego popiołu w węglu 
— ze Śląska — możliwości 
transportowe pozwalają, ale 
brak ich już, aby przewieźć I 
popiół jeszcze kilkadziesiąt ki- | 
lometrów — dla zagospodaro- I 
wania. W rezultacie — to al- B 
kaliczne błoto zalewa setki 
hektarów. Ostrołęckie elek­
trownie „produkują” rocznie 
400 tys. ton popiołu.

Co roku powstaje w elek­
trowniach całego kraju ok. 
17,4 min ton popiołu, z tego 
ok. 14 min ton trafia na skła­
dowiska. Obecnie eksploatuje 
się 900 ha składowisk nadpo­
ziomowych, takich jak w 
Ostrołęce, oraz 450 ha — w 
różnych dołach, starych ko­
palniach odkrywkowych. Wy­
korzystywanie na składowis­
ka starych wyrobisk jest prze­
ważnie najbardziej celowe, ale 
o możliwości tej decyduje od­
ległość; nie zawsze te wyrobi­
ska znajdą się dostatecznie 
blisko elektrowni. I ten o­
gromnie ważny element trze­
ba brać pod uwagę rozpatru­
jąc lokalizację elektrowni.

Składowiska w kopalnia­
nych wyrobiskach też nie za­
wsze są tanie. Np. rozważa 
się urządzenie składowiska 
dla elektrowni „Połaniec” w 
wyrobisku po siarce. Ale za­
równo duża odległość wyma­
gająca — przy transporcie 
hydraulicznym — budowy 
przepompowni, jak i — być 
może potrzeba uszczelnienia 
dna, aby nie dopuścić do za­
nieczyszczenia wód podziem­
nych — uczynią tę inwestycję 
bardzo kosztowną. Koszty bu­
dowy składowisk odpadów 
(nie tylko z elektrowni) bar­
dzo szybko rosną. Kilka lat 
temu rozbudowa składowiska 
dla „Dolnej Odry” kosztowa­
ła 400 min zł i wydawała się 
wszystkim ogromnie droga. 
Dziś mówi się o miliardzie 
złotych na składowisko dla O­
strołęki, a być może dwakroć 
tyle dla „Połańca”. A prze­
cież koszty te to tylko 
cząstka wszystkich kosztów 
spowodowanych degradacją 
środowiska przyrodniczego. 
Można by je było zmniejszyć, 
racjonalnie zagospodarowując 
odpady. Ale na ich zagospoda­
rowanie trzeba znaleźć odpo­
wiednie środki, trzeba np. 
mieć czym przewozić popiół. 
Brak tych środków powoduje 
wielokrotnie większe wydatki, 
a także straty, które się do­
strzega, choć brak ich w ra­
chunkach ekonomicznych.

Nowe i najnowsze JAN RURAŃSKI

z

KOLOR PRZESTAJE BYC LUKSUSEM
WCIĄGU kilku ostatnich 

lat zaznaczył się dość 
istotny postęp w maso­

wej produkcji kolorowych te­
lewizorów. Wielkie międzyna­
rodowe koncerny elektronicz­
ne ostro walczą o podział 
świata na własne rynki zbytu. 
Pojawiają się nowe, doskonal­
sze konstrukcje kineskopów 
i elementów półprzewodniko­
wych. Kolorowy telewizor 
osiąga już dziś konstrukcyjną 
dojrzałość do produkcji maso­
wej. Nowoczesne kineskopy 
kolorowe, których produkuje 
się już na świecie 30 min rocz­
nie. z reguły mają tzw. planar­
ną optykę i somocgniskowa- 
nie promienia elektronów, co 
znacznie upraszcza konstruk­
cję telewizora i czyni go bar­
dziej niezawodnym. Taki wła­
śnie kineskop na licencji ame­
rykańskiej firmy RCA będzie­
my produkować w budowanej 
obecnie fabryce w Piasecznie.

W Europie Zachodniej po­
jawiły się w ubiegłym roku 
odbiorniki kolorowe z ekra­
nem o jaskrawości zwiększo­
nej o 70 proc., co pozwala og­
lądać kolorowy program przy 
dziennym świetle. Kineskopy 
takie produkuje firma ITT pod 
nazwą „Heliochrom” i naj­
większy na świecie producent 
kolorowych kineskopów, kon­
cern Philipsa, pod. nazwą „Hi- 
-Bri” („High Brightness” — 
wysoka jasność).

W układach elektronicznych 
telewizorów postęp nadal po­
lega na miniaturyzacji i inte­
gracji podzespołów. Powszech­
nie stosuje się tzw. modułową
konstrukcję odbiorników. Ele­
menty elektroniczne montowa­
ne są na płytkach drukowa­
nych, zwanych modułami. Mo­
duły te łączone są w bloki przy 
pomocy wielokontaktowych 
złączy. Taka budowa odbiorni­
ka ułatwia zarówno masową 
produkcję aparatów, jak 
i upraszcza jego naprawę. Wy­
starczy wymienić uszkodzony 
moduł. Między innymi taką 
konstrukcję mają także pol­
skie telewizory produkowane 
już przez WZT.

POD koniec ubiegłego roku 
w Związku Radzieckim 
pojawiły się w sprzedaży 

przenośne telewizory kolorowe 
„Junost C-401” i „Elektroni­

50 PROCENT STRACHU
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

oprócz poprawy bilansowa­
nia, trzeba także stopniowo 
ograniczać formy dystrybu­
cji, zastępując je tzw. gwa­
rantowanym zaopatrzeniem, 
sprzedażą odręczną i detali­
czną, czy też upowszechnia­
niem wypożyczalni niektó­
rych rzadziej stosowanych 
narzędzi i mierników (tak 
jak to zrobił krakowski „El- 
met”).

Gwarancja dostaw, po­
twierdzona zawarciem umo­
wy (za jej niedotrzymanie 
grożą podwyższone ostatnio 
kary) może — jak wykaza­
ły badania — spowodować 
zmniejszanie zapasów u od­
biorcy nawet o 40 proc. Nie­
stety, mimo zachęt zwierzch­
ników, większość central nie 
pali się do wzięcia na siebie 
odpowiedzialności, w imię 
korzyści ogólnogospodarczych. 
Sprzedaż gwarantowana sta­
nowi ok. 10 proc, obrotów 
central.

Przedsiębiorstwa handlowe 
stawiają warunki: żeby nie 
udzielać gwarancji bez po­
krycia; muszą mieć odpowie­
dnio pojemne magazyny, za­
pewniony sprawny transport 
(własny lub tzw. scentrali­
zowany), a przede wszystkim 
„masę towarową". Tymcza­
sem zapasy towarów w han­
dlu spadły w ciągu ub. roku 

ka C-401”. W telewizorach tych 
zastosowano nowy kineskop 
z planarną optyką elektrono­
wą o przekątnej ekranu 32 cm 
i kącie odchylania 90°. Tele­
wizor „Junost C-401” (na zdję­
ciu) ma modułowo-blokową 
konstrukcję pozwalającą na 
swobodny dostęp do każdego 
elementu. Jest to odbiornik 
IV klasy (radzieckie urządze­
nia najwyższej jakości mają 
klasę I), a więc ma parametry,

jakie możliwe są ao os.ągmę- 
cia w sprzęcie przenośnym. 
Czułość odbiornika wynosi 
100 pV, rozdzielczość dla obra­
zu czarno-białego 350 linii, 
moc wyjściowa toru fonii 
1 W przy paśmie przenoszo­
nym 250 do 7100 Hz. Moc po­
bierana z sieci 90 VA. Ciężar 
17 kg.

Warto także wspomnieć o 
nowej radzieckiej konstrukcji 
domowego telewizora koloro­
wego. Jest to odbiornik kolo­
rowy III klasy, „Jantar C-310”. 
Pomyślany jest jako aparat do 
wielkoseryjnej produkcji. Nie 
luksusowy, ale nowoczesny 
i dobrej jakości. Zastosowano 
w nim nowy kineskop z pla­
narną optyką elektronową z 
samoogniskowaniem o kącie 
odchylania 90°. Przekątna 
ekranu wynosi 51 cm. Czułość 
110 pV, moc wyjściowa fonii — 
1,5 W . wylmóayr 61,5 x 43,5 x 
x43,l cm, ciężar 28 kg, orien­
tacyjna cena 490 rubli. Odbior­
nik ten ma oczywiście nowo­
czesną konstrukcję moduło­
wo-blokową i zbudowany jest 
całkowicie na układach scalo­
nych i tranzystorach. Jako cie­
kawostkę warto podać, że

(oprócz trudności importo­
wych i energetycznych przy­
czyniła się do tego — jak 
twierdzą pracownicy central 
— ucieczka od produkcji za­
opatrzeniowej na rzecz ryn­
kowej i eksportowej), a więc 
zahamowany został rozwój 
tzw. sprzedaży składowej, 
wraz ze wszystkimi luksusa­
mi w postaci sprzedaży 
gwarantowanej lub odrę­
cznej. -

Równocześnie, wiele jedno­
stek zbytu zaczęło stosować 
niedozwolone prawem prakty­
ki, będące wyrazem ich wła­
snej dezorientacji. Zamówie­
nia, zamiast w terminie 2-ty- 
godniowym. potwierdzano czę­
sto po kilku miesiącach bądź 
warunkowo (o ile dostanę ma­
teriał), bądź też czas dostawy 
określano z dokładnością do 
pół roku. A przecież, właśnie 
w sytuacji zakłóceń zaopa­
trzeniowych, szczególnego 
znaczenia nabiera w miarę 
precyzyjne informowanie od­
biorców o perspektywach 
realizacji zamówień oraz u­
trzymanie, choćby w ograni­
czonym zakresie, sprzedaży 
gwarantowanej hamującej 
tendencję do nadmiernego 
zwiększania zapasów.

Wszystko co napisałem 
można sprowadzić do jedne­
go stwierdzenia: przedsię­
biorstwa obrotu środkami 
produkcji nie są przygoto­
wane do odgrywania roli ła­

w „Jantarze” zastosowano no­
wą konstrukcję beztransfor- 
materowego bloku zasilania. 
Ten wymyślony przez Japoń­
czyków i szybko się rozprze­
strzeniający pomysł zasilacza 
pozwala zmniejszyć ciężar 
urządzeń i obniżyć pożeraną 
z sieci moc elektryczną. Oma­
wiany „Jantar” pobiera z 'ie- 
ci tylko 130 VA (podcza gdy 
nasz T56C1, choć star iany 
w rzędzie najnowocześniej­
szych rozwiązań s..iau.ych 
pobiera -00 VA). I;’c ?.s: ncza 
ia półprzewodnikach pclega, 
w wielkim uproszczeniu, na 
„przerobieniu” częstotliwości 
sieci zasila.ącej z 50 Hz na im­
pulsy o częstotliwości kilku­
dziesięciu kiloherców przy po­
mocy prostego układu ' ran- 
zystorcwegc. Takie impulsy ła­
two się transformuje, wygła­
dza, filtruje i reguluje. Nie po­
trzeba, mimo stosunkowo du­
żych prądów, kondensatorów 
elektrolitycznych o dużych po­
jemnościach ani wielkich 
i ciężkich transformatorów. 
Wyprodukowano już specjal­
nie do tych układów tranzy­
story przełączające o v. ysokim 
napięciu przebicia.

NA marginesie spraw tech­
nicznych nasuwa mi się 
tu wątpliwość, czy nasi 

konstruktorzy nie zafascyno­
wali się trochę nowatorskimi 
rozwiązaniami, czy obok od­
biorników luksusowych z sen­
sorami i kwarcowymi zegara­
mi, sterowaniem w podczer­
wieni i nieomal z wodotry­
skiem nie należałoby także 
produkować popularnych od­
biorników kolorowych. Kolor 
przecież nie musi iść w parze 
z luksusem, nie zawsze zresztą 
uzasadnionym technicznie. 
Dziś sytuacja wygląda tak, jak 
by ktoś chciał masową moto­
ryzację wprowadzać przy po­
mocy „Poloneza". A przecież 
można skonstruować odbiornik 
stosunkowo prosty, może 
z mniejszym ekranem, może 
mniej komfortowy w użyciu, 
ale równie nowoczesny jak 
„T 5601”. Naszym producentom 
konkurencja na rynku krajo­
wym (na razie) nie grozi, więc 
wiele nowinek technicznych 
podrażających wyrób można 
sobie darować bez obawy, że 
się straci klienta.

godzącej trudności zaopatrze­
nia. Wręcz przeciwnie, nie­
jednokrotnie powodują nasi­
lanie napięć.

Wiele oczekiwanych od 
dawna wniosków sformuło­
wano na krajowej naradzie 
przedstawicieli jednostek o­
brotu, pod koniec ub. roku. 
Postulaty dotyczące np. po­
prawy techniki bilansowa­
nia, zwiększenia wpływu 
handlu na programowanie 
produkcji czy skrócenia o­
kresu wyprzedzenia przy 
składaniu zamówień — są, 
bez wątpienia, słuszne, lecz 
zbyt ogólnikowe. Wiadomo co 
trzeba robić, pytanie tylko 
jak i kto ma za to odpowia­
dać.

W handlu zaopatrzeniowym 
odbijają się wszelkie zakłó­
cenia w funkcjonowaniu go­
spodarki. Nawet bezbłędnie 
pracujące przedsiębiorstwa 
obrotu nie usuną skutków 
trudności energetycznych,
transportowych, dewizowych, 
błędów planowania i oroje- 
ktowonio, nadmiernej ma- 
teriałcchłonncOci przemysłu. 
Wystarczy jednak, bv popra­
wił się rozdział tych mate­
riałów, którymi dysponujemy, 
by we właściwym czasie tra­
fiły one tam, gdzie są napra­
wdę potrzebne.

Jest to lekarstwo, które nie 
wyleczy, ale może zmniej­
szyć gorączkę. Przecież 
przynajmniej połowa naszych 
trudności materiałowych jest 
wynikiem nieporadności, złych 
przyzwyczajeń i strachu.

• JERZY BACZYŃSKI

L5 do 3,0 w zależności od ro­
dzaju tkanki i stanu rozwoju 
komórek, podczas gdy dla 
tkanki zdrowej jest mniejszy 
od jedności. Tzw. efekt ochron­
ny komórek nowotworu poja­
wiający się przy naświetla­
niach konwencjonalnych, a 
wynikający z niedostateczne­
go zaopatrzenia w tlen nie­
których części nowotworu, 
przy naświetlaniach pionami 
jest mniejszy. Wyższość na­
świetlań mezonami pi jesf 
więc oczywista.

Możliwość zastosowań? 
pionów do radioterapi 
widzieli już Fermi i An 

derson, natomiast idea for 
mowania pionów w wiązki v. 
celu zwalczania raka pocho 
dzi od Kichnana. W roku 196’ 
kliniczną użyteczność pionów 
potwiedziły badania Fowlera 
Od roku 1976 pi-terapia jest 
w stadium prób klinicznych 
w Los Alamos, jednakże przy 
użyciu tylko jednego promie­
nia. Pierwsze rezultaty (ba­
daniom poddano 50 pacjen­
tów) rokują spore nadzieje i 
zachęcają do prac w tym kie­
runku.

W celu osiągnięcia dla te­
rapii nowotworowej wystar­
czająco dużej dawki pionów, 
konieczny jest duży kąt bry­
łowy, z którego zbiera się je 
z targetu. Obecnie w SIN 
znajduje się w budowie apli- 
kator pionów, oparty na po­
myśle opracowanym w Stan­
ford University (USA). Pozwa­
la on skierować na pacjenta 
koncentrycznie 60 promieni 
(rys.). To geometria naświetla­
nia oznacza, że energia prze­
kazana zdrowej tkance jest 
rozłożona w dużej objętości i 
że stosunek dawki przypada­
jącej na zdrową tkankę wo­
kół nowotworu ulegnie popra­
wie. Aby osiągnąć pożądany 
efekt, przed naświetlaniem na­
leży bardzo dokładnie ustalić 
rozkład gęstości ciała pacjen­
ta, o samego pacjenta trze­
ba umieścić i unieruchomić 
na stole koordynacyjnym.

Aby obszar zatrzymania pio­
nów wypad! zawsze w tkance 
nowotworowej, pacjenta umie­
szcza się w pojemniku z wodą 
(ciało ludzkie też w znacznym 
stopniu składa się z wody). 
Podczas naświetlania pojem­

nik można przemieszczać. De­
likatną tkankę leżącą przed 
nowotworem chroni się wy­
łączając pojedyncze promie­
nie. Aplikator został tak za­
projektowany, aby można by­
ło przy jego pomocy łączyć 
zalety promieni pionowych z 
zaletami nowoczesnych metod 
rotacyjnych radioterapii kon­
wencjonalnej.

W zakresie opisywanych 
naświetlań plany SIN są na­
stępujące:

— zamontowanie aplikatora 
pionów (lato 1979),

—pomiary kontrolne pro­
mieni pionowych (jesień 1979),

— eksperymenty na nor­
malnych tkankach ssaków 
oraz kliniczne próby fazy I — 
naświetlania powierzchniowe,

— kliniczne próby fazy II — 
nowotwory leżące głęboko 
(wiosna 1980).

Za pomocą opisanego apli- 
katora można będzie naświe­
tlać pionami m. in. nowotwo- 

. ry mózgu, krtani, prostaty,

Aplikator pionów 

macicy i niektóre raki tkanek 
miękkich.

W SIN, Los Alamos, Van- 
couver i Stanford jest w to­

ku wiele prac dotyczących za­
stosowania mezonów pi do 
radioterapii. Niezależnie, w in­
nych ośrodkach prowadzi się 

intensywne badania mające 
na celu stwierdzenie użytecz­
ności klinicznej naświetlań 
ciężkimi naładowanymi cząst­

kami (np. protonami). Takie 
eksperymenty wykonywane są 
w Moskwie, Upsali, Bostonie 
i Berkeley. Leczenie przy u­
życiu neutronów, zapoczątko­
wane w Berkeley i znacznie 
już zaawansowane, stosowa­
ne jest m.in. w szpitalu Ham- 
mersmith w Londynie. Oczy­
wiście, metody te nie są po­
zbawione wad — zdarzyło się 
już, iż w dłuższy czas po na­
świetlaniu neutronami u pa­
cjenta niespodziewanie wy­
stąpiły silne drgawki.

Za mezonami przemawiają 
dane eksperymentalne i teo­
retyczne. Czy jednak nadzieje 
pokładane w pi-terapii są 
słuszne, pokaże dopiero przy­
szłość. Aby ta metoda mo­
gła być powszechniej stosowa­
na muszą zostać skonstruowa­
ne tańsze źródła mezonów, po­
nieważ budowa i działalność 
cyklotronu wiąże się z ol­
brzymimi kosztami. Wielu eks­
pertów sądzi jednak, że jest 
to tylko sprawa czasu, inten­
syfikacji badań i organizacji. 
Być może, metoda ta otwo­
rzy przed ludzkością nowe 
perspektywy.
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„Życia <££$
i Nowoczesności”

Co dalej 
z energoelektroniką?
Ponirwai od wielu lat pra­

cuję w zakładzie „Unitra - La­
mina” w orie Jtinie konstruk­
cji i te.hnologii półprzewodni­
ków, ch przyrządów mocy, czu­
lę się zobowiązany przedstawić 
swój punkt widzenia na prob­
lemy rozwoju energoelektroni­
ki. Moja wypowiedź nawiązuje 
do tez podanych przez dr. M. 
Nowaka w artykule pt. „Dziec­
ko niechciane”. Na samym po­
czątku muszę sprostować twier­
dzenie Autora, jakoby diody i 
tyrystory mocy produkowane 
przez zakład „Lamina” leżały 
w magazynach, nie znajdują: 
nabywców, laka sytuacja byłe 
trzy lata tem:, kiedy istniała 
potrzeoa przekonania przemy­
słu o korzyściach wynikająeyel 
z upowszechnienia zastosowań 
półprzewodnikowych przyrzą­
dów mocy; obecnie „Lamina' 
ma tak dużo zamówień, że za­
czynają one przekraczać moż 
liwości produkcyjne zakładu 
W niektórych asortymentach 
przyrządów półprzewodniku 
wych już od paru lat „Lami 
na” nie jest w stanie nokry. 
zapotrzebowań krajowych, po­
nadto istnieje potrzeba urucho­
mienia nowych wyrobów, ja 
np. triaki, tranzystory mocy 
itp., co w konsekwencji mus. 
spowodować dalszy rozwój legi 
typu produkcji w oparciu o no­
we inwestycje i nakłady, ina­
czej znowu pozostaniemy dale­
ko w tyle za innymi krajami.

Istnieje zatem pilna potrzeba 
koncentracji wysiłków na kom 
pleksowym rozwiązani proble­
mów energoelektroniki. Przy- 
• deżność „Laminy” do UNI- 

. „k, a zakładów produkują­
cych przekształtniki do EMY, 
nie przyczynia się do jednoli­
tego działania w tym zakresie, 
pomimo wysiłków jakie czyni 
od lat Instytut Elektrotechniki 
w Międzylesiu, a obecnie rów­
nież niedawno powołana Cen­
tralna Komisja Energoelektro­
niki przy SEP. Staraniem tej 
Komisji oraz „Laminy” utwo­
rzono w kraju sieć poradni w 
zakresie prawidłowej eksploa­
tacji podzespołów i urządzeń 
energoelektronieznych. W tym 
samym celu, z inicjatywy CE- 
MI i SEP, utworzono w W-wie 
Poradnię w zakresie Elektroni­
ki i Energoelektroniki (ul. Mar­
szałkowska 140 m 37 c, tel. 
26-28-63). Oczywiście, wymie­
nione działania nie są wystar­
czające, ponieważ nie załatwia­
ją sprawy najważniejszej, za 
jaką uważam kompleksowe 
działanie w zakresie opracowy­
wania i wdrażania podzespo­
łów i urządzeń energoelcktro- 
nicznych. Wydaje się, że po­
winno być utworzone Centrum 
Rozwoju Energoelektroniki,
skupiające znaczny potencjał 
nauko „o-badaw-z z zaures. 
konstrukcyjno - wdrożeniowego. 
Centr m to powinno opraco­
wywać nowe Konstrukcje przy­
rządów półprzewodnikowych 
mocy, odpowiednie zabezpiecze­
nia oraz kompletne t kład 
przekształtni cowe w y pofżone
w specjalne podzespoły elektro­
niczne, jak układy sterowania, 
regulatory itp Obecna sytua­
cja polskiej energoelektroniki 
nie jest klarowna i wymage 
śmi..ych, dale .oczroeznycl 
rozwiązań.

Jako przykład pruwidłoweg. 
rozwiąz.nia »ci problemów, 
można podać osiągnięcia cze 
chusto wuckie gdzie od dwu­
dziestu lat i.tnieje silne biurc 
rozwojowe CKD, zajmujące się 
konstruowaniem i wdraza.nien 
do przemysłu nowych kons 
trakcji przyrządów półprzewod- 
nikowyc.i mocy oraz u-rządze, 
przekształtnikowych o różnycł 
zastosowaniach, realizowanyc' 
przez ten sam koncern.

Proponowane przez dr. No­
waka tworzenie małych zakła­
dów badawczo-rozwojowych 
jest, moim zdaniem, nieracjo­
nalne, ponieważ taka koncep 
cja prowadzi do rozproszeni' 
wysiłków i partykularyzm
poszczególnych ośrodków. We-

dług mnie, potrzebna jest silna, 
centralna jednostka naukowo- 
badawcza, zajmująca się kom­
pleksowym rozwojem energo­
elektroniki w zakresie podzes­
połów i układów energoelek- 
tronicznych. Placówka taka po­
winna skupiać doświadczoną 
kadrę techniczną, dysponującą 
odpowiednimi kwalifikacjami 
naukowo-technicznymi i doś­
wiadczeniem przemysłowym.
Tylko w takim układzie jest 
możliwa bezpośrednia współ­
praca i zrozumienie pomiędzy 
konstruktorami podzespołów i 
układów przekształtnikowych. 
Podana koncepcja wymaga po­
ważnych środków finansowych 
i inwestycji, sądzę jednak, że 
taaie działania przyniosłyby 
szybko odczuwalne, pozytywne 
skutki dla całej gospodarki na­
rodowej.

Już od dawna wiadomo, że 
sam zakup licencji i pomyślne 
jej wdrożenie nie załatwia 
wszystkiego, potrzebny jest sta­
ły rozwój rodzimej myśli tech­
nicznej, nadążającej za szybkim 
-ostępem światowym w tej 

iedzinie techniki.

Mgr WOJCIECH TĘSNY 
Piaseczno

Protest z lasu
Pod hasłami racjonalnego 

podarowania, w polskich 
ach dokonuje się bezmyślnych 
:ięć dewastacyjnych na coraz 
yiększą skalę. Zniekształcono 
'.rastycznie strukturę wiekową 
lrzewostanów. Przerywa się 
rwale ich zwarcie już w naj- 
nlodszych klasach wieku. Po­
hukując sortymentów cennych, 
.V trzebieżach i cięciach przy­
godnych obniża się jakość ho- 
lowlaną i techniczną drzewo- 
tanów objętych cięciami przed- 
?bnymi.
Ta destrukcyjna działalność 

jrowadzi nie tylko do osłabie- 
lla drzewostanów i degradacji 
ńedlisk leśnych, zmniejszającej 
ich produktywność, lecz przede 
wszystkim grozi trudnymi do 
przewidzenia konsekwencjami 
ekologicznymi.

Zmuszanie leśników, wbrew 
!ch zdrowemu rozsądkowi, wie­
dzy i etyce zawodowej wresz­
cie, do podporządkowania się 
imperatywnie formułowanym 
żądaniom, kształtuje nowy mo­
del osobowy leśnika. Z pokorne­
go wobec lasu gospodarza i 
opiekuna leśnik przeobraża się 
w biernego i bezmyślnego wy­
konawcę poleceń. Gwałtowność 
tego procesu sprawia, że leśnicy 
są obecnie chyba najbardziej 
sfrustrowaną grupą zawodową w 
Polsce.

Wzrastająca szybkość i roz­
szerzająca się skala zniszczeń w 
lasach wymaga natychmiastowe­
go przeciwdziałania.

Należy powołać niezależne ko­
misje naukowe dla dokonania 
oceny ekologicznych skutków 
zniekształcania lasów oraz rze­
telnej analizy porównawczej, 
mającej na celu konfrontację 
rozmiaru zadań gospodarczych 
leśnictwa z jego aktualnymi 
możliwościami wykonawczymi.

go­
la-

EKSPERCI OD „CEMENTOWYCH TŁUSCIOCHOW”
Artykuł Jerzego Bajszczaka 

(w poprzednim numerze ZiN) 
kończy się bardzo słusznym 
stwierdzeniem — technika na­
szego budownictwa była rze­
czywiście szeroko dyskutowa­
na, ale czy wnioski i propozy­
cje specjalistów zostały 
uwzględnione przez resort? Na 
to pytanie Czytelnik znajdzie 
odpowiedź w dalszej części ni­
niejszej publikacji. Dyrektor 
Departamentu Nauki, Techniki 
i Projektowania resortu budo­
wnictwa dochodzi do wniosku, 
że nie zadałem sobie trudu po­
znania problematyki „cemento­
wych tłuściochów”. Jest to dla 
mnie stwierdzenie najbardziej 
zaskakujące, bowiem kto jak 
kto, ale szef postępu technicz­
nego 1 naukowego w resorcie 
chyba powinien znać eksperty­
zy naszych wybitnych specjali­
stów z Polskiej Akademii Nauk, 
zrobione dla potrzeb kierow­
nictwa partii i rządu, jak rów­
nież analizy stowarzyszeń na­
ukowo-technicznych 
też opinie Komisji 
twa i Przemysłu 
Budowlanych Sejmu 
rych oparłem swoją . _.
posługiwałem się ostatnimi eks­
pertyzami, analizami 1 ocenami 
naukowo-technicznymi wspom­
nianych wyżej instytucji. Źró­
dła publikacji przytaczam 
dalszej części artykułu.

O Dyrektor Bajszczak 
uznaje wsaażnika zuzycia 
memu na tysiąc dolarow 
ctiouu narouowego. Otóż 
wszystkich poważniejszych
opracowaniach nauitowych or­
ganizacji międzynarodowych, a 
w tym ONZ, zawsze przy po- 
równuniaLn Zużycia surowców 
stosuje się tę przeae wszystkim 
metouę analizy; by mieć gię- 
szy, pełniejszy obraz rzeczywi­
stości, aby 
produkcji — 
Hanca — w 
i w Szwecji, 
lachłonności

NOT czy 
Budownic- 
Materialów 
— na któ- 
publikację:

Tego co się ma wytwarzać dla 
budownictwa nie proponuje 
hutnictwo, chemia, przemysł 
lekki czy górnictwo, ale właś­
nie budownictwo. Program bu­
downictwa mieszkaniowego w 
Polsce jest przede wszystkim 
rezultatem koncepcji, rozwiązań 
technologicznych i innych dzia­
łań zaproponowanych przez spe­
ców resortu budownictwa. Nie 
czarujmy się, że obecna sytuacja 
jest zawiniona przez sąsiada.

W czasie konferencji komite­
tów naukowych PAN, poświę­
conej związkom nauki z budo­
wnictwem mieszkaniowym,
prof. dr Władysław Muszyński 
stwierdził: „Wśród czynników 
hamujących postęp w budow­
nictwie mieszkaniowym w za­
kresie stosowania materiałów 
należy wymienić kosztowny 
przyrost prefabrykacji z betonu 
zwykłego, który nie spełnia 
wymagań w zakresie mikrokli­
matu i higieny mieszkania (...) 
spadek stabilności jakościowej 
cementów wpływa na zwięk­
szone ich zużycie. Wszystkie 
niedomogi składników betonu 
i technologii wykonania betonu 
„okrywane są zwiększonym zu­
życiem cementu”.

Budownictwo nic wykorzystu­
je własnych możliwości pro­
dukcji różnych materiałów

Tenże naukowiec, Uczący się 
w kraju ekspert w dziedzinie 
technologii i konsfrukcji budo­
wlanych przypomina, że prze­
prowadzona analiza ekonomicz­
na trzech systemów, u miano­
wicie: WK-70 — prefabryko­
wane wielkie płyty, SBO — 
szkielet prefabrykowany, sy­
stem monolityczny płytowo-słu- 
powy, daje takie oto realia eko­
nomiczne: zużycie betonu kon­
strukcyjnego w systemie mono­
litycznym słupowo-płytowym
jest w stosunku do wielkiej 
płyty mniejsze o około 45 pro­
cent, u w stosunku do SBO o 
~ procent. Zużycie stali jest do 

proe. mniejsze od potrzebne- 
przy wielkiej płycie i około 
proc, w stosunku do szkiele- 

prefabrykowanego. Ilość

30
30 
go 
15
tu . ............. __
środków transportu jest mniej­
sza — jak podaje prof. dr Bro­
nisław Kopyciński — nie tylko 
ze względu na znacznie mniej­
sza ciężar budynku płytowo- 
-slupowego, ale odpada również 
transport prefabrykatów na bu­
dowę i związany z tym po­
wrotny pusty przebieg pojaz­
dów. Jednocześnie, pracochłon­
ność wykonania konstrukcji
betonowej na miejscu jest o 
15—20 proc, mniejsza od prefa­
brykowania elementów w fa­
bryce domów, ich przewozu na 
miejsce budowy i montażu.

Dyrektor Bajszczak twierdzi, 
że niezrozumiały i— nie stoso­
wany jest wskaźnik zużycia ma­
teriału, który przytaczam. Otóż 
spieszę donieść, że wskaźnik ten 
pochodzi z ekspertyzy Polskiej 
Akademii Nauk. Czytamy tam: 
„Według oceny resortu wiodą­
cego (a więc budownictwa — 
pnyp. TP) zużywa się w bu­
downictwie uspołecznionym (t/m> 
cementu) w budynkach miesz­
kalnych wielorodzinnych 0,34, w 
budynkach użyteczności publicz­
nej (niemieszkalnych) 0,45—0,60, 
w budynkach przemysłowych 
0,50”.

Jestem nadleśniczym tereno­
wym w obrębie obciążonym bar­
dzo poważnymi zadaniami pla­
nowymi. Wobec braku dosta­
tecznej liczby ludzi i sprzętu, 
ważne zadania można wykonać 
albo uzupełniając zasób '
środków, albo zwiększając 
rznie wydajność pracy 
odpowiednią” lokalizację 

uproszczenie technologii _ 
eliminując z cięć ich aspekt ho­
dowlany — praktycznie akcep­
tując dewastację. Nie zgadzając 
się na to drugie rozwiązanie, 
przede wszystkim przez wzgląd 
na wyjątkowe walory przyrod­
nicze „moich” lasów, stoję w 
sytuacji beznadziejnej wobec za­
dań, za wykonanie których je- 
lein współodpowiedzialny.
Zdesperowany, przedkładając 

nteres społeczny (zaniechanie 
łewastacji) nad interes mini­
sterstwa — bo chyba nie resortu 
leśnictwa (godzenie się z ko­
nieczności na dewastację), zde- 
■ydowalem się publicznie zama­
nifestować swoją niezgodę na 
□ferowanie takiej gospodarki 
eśnej.
Jestem przekonany, ż^ mój 

protest ma charakter ogólniej­
szy, bo określa stosunek wyko­
nawców z terenu do biurokracji 
deceniodawców — przełożonych.

sił i 
sztu- 
przez 
cięć, 
prac,

I OHZili Z DZIEDZINY 
ASTRONOMII

9.IV. Prof. B. Paczyński — 
Czy kkazac to supergwiazda z 
dziurą?

23.IV. Prof. J. Smak — Naj­
młodsze gwiazdy

7.V. Mgr W. Wilczewski — 
Metoda Monte Carlo w astrono­
mii

14.V. Mgr B. Rudak — Jak 
promieniowanie oddziałuje z 
materią?

21.V. Doc. W. Krzemiński — 
Krzywe blasku gwiazd zmien­
nych zaćmieniowych

28.V. Dc hab. P. kapsel — 
Fizyka gwiazd neutronowych

Odczyty odbywają się w Cen­
trum Astronomicznym im. M. 
Kopernika PAN, Warszawa, ul. 
Bartycką 18, w poniedziałki, 
godz. 17.

JAN PAŁKA 
nadleśniczy terenowy 

Obrębu Bliżyn 
Nadleśnictwo Suchedniów 

Okręgowy Zarząd 
Lasów Państwowych 

Kraków

POLEMIKI - DYSKUSJE

nie porównywać 
liczonej na miesz- 
uraime r^^pu^sow 

trsaaznią materia­
. — wszelkiej 

odniesieniu do wielkości 
du narodowego pozwala 1 
równanie adekwatne do 
cjału gospodarczego, do _ 
mu rozwoju kraju. Tak 
uczynili eksperci z Zespołu Su­
rowcowego rsomitetu Ba:.ań i 
Prognoz „Polska 2000”, którzy 
wspólnie z i-.„o.e-
inów Energetyki PAN tak oto 
napisali w ekspertyzie zaopa­
trzenia gospodarki narodowej
w surowce: „Polska jest krajem 
o nadmiernym i szyoko rosną­
cym zużyciu cementu w po­
równaniu z innymi krajami 
rozwiniętymi, które zużywały 
w latach dobrej koniunktury 
inwestycyjnej 35 j do 750 kg na 
mieszkańca i rok, ale w sto­
sunku do dochodu narodowego 
tylko 60 do 160 kg/10' dolarów 
(1974). W okresach gorszej ko­
niunktury inwestycyjnej war­
tości te zmniejszyły się o 20— 
—25 proc.”. I dalej z tejże eks­
pertyzy, wykonanej przez naj­
wybitniejszych specjalistów, do­
wiadujemy się, że zużycie ce­
mentu w roku 1960 wyniosło 
242 kg w stosunku do tysiąca 
dolarów dochodu narodowego, 
a w roku 1970 już 253 kg. W 
roku przyszłym ma być 224 kg. 
Rozważania mego interlokutora 
o podziale dochodu narodowe­
go i wydatkach na osobę w 
rodzinie nie mają żadnego, ale 
to żadnego związku z analizą 
zużycia czy też produkcji ce­
mentu w stosunku do tysiąca 
dolarów dochodu narodowego.

® Istotnie. Około 70 procent 
materiałów dla budownictwa 
jest wytwarzanych poza resor­
tem, ale o polityce i kierun­
kach rozwoju technologii, kon­
strukcji czy też samej produk­
cji w decydującym stopniu wy­
rokuje ten, a nie inny resort,

I - w 
docho- 
na po- 
poten- 
pozio- 

też

zdaniem prof. dr. Romana Cie­
sielskiego i prof. dr. Stanisława 
Kajfasza — „Krajowe zasoby 
surowcowe wskazują na celo­
wość znacznego rozwinięcia za­
niedbanej produkcji nowoczes­
nej ceramiki budowlanej drą­
żonej, wielocegłowej. Ceramikę 
należy traktować nie tylko ja­
ko pełnowartościowy materiał 
konstrukcyjny, lecz również ja­
ko materiał izolacyjny oraz 
wykończeniowy”.

G Sprawą zasadniczą jest — 
Jik i z czego budować? Posłu­
żę się znów opiniami najbar­
dziej komnetentnych rzeczo­
znawców. Według prof. Ciesiel­
skiego i prof. Kajfasza, lata 
1975—1980 powinny być okresem 
1ntenspkmegc rozwoju kilku 
ogólnopolskich systemów i stop­
niowego porządkowania i uje­
dnolicania szeregu rozwiązań 
tecbnicznvch. „Technoloeia
wielkopłytowi, najintensywn ei 
rozwinięta, reprezentuje pewien 
etan rozwoju, który ma swoje 
istotne ograniczenia funkcjonal­
ne, materiałowe i techniczne. 
Dlatego dalsze nowielanie tych 
rozwiązań ponad zakres wyni­
kły z obecnego potencjału wy­
twórni należy uznać za nie­
słuszne”.

Prof. dr Bronisław Kopyclń- 
ski dochodzi do wniosku, że „z 
ekonomicznego punktu widze­
nia. a więc biorąc pod uwagę 
ilość zużytego materiału pod­
stawowego, jakim jest beton w 
budownictwie, koszty transpor­
tu, energochłonność i praco­
chłonność, technologia wielkiej 
płyty nie wytrzymuje konku­
rencji z systemami szkieletowy­
mi prefabrykowanymi, a już w 
żadnym nrrynadku z monoli­
tycznymi szkieletami betono­
wymi na miejsc”, zaprojekto­
wanymi jako ustrój nłytowo- 
-słunowy. a wic- bez-że^rowy. 
Przy zastosowaniu tej techno­
logii odpadaja dodatkowo ol­
brzymie nakłady inwestycyjne 
potrzebne na budowę fabryk 
domów”.

• Tych faktów nie dostrze­
ga dyrektor Departamentu Nau­
ki i Techniki resortu budow­
nictwa. Zgadzam się natomiast 
w pełni z J. Bajszczakiem, że 
trzeba oszczędzać nie tylko ce­
ment, ale wszystkie materiały 
budowlane. Jest to oczywiste. 
Nie postulowałem, jak to su­
geruje mój polemista, budowa­
nia domów z samej wełny mi­
neralnej. Znów sięgnę do opi­
nii eksperta. Prof. dr Włady­
sław Płoński stwierdza: „Szyb­
ki rozwój budownictwa nie jest 
równoczesny z wprowadzeniem 
najbardziej nowoczesnych roz­
wiązań ścian zewnętrznych. W 
przeważającej większości są to 
ściany ciężkie i matLc1ałochłcn- 
ne, o małej izolacyjności ciepl­
nej. Jako przykład można przy­
toczyć ściany z keramzytobeto- 
nu lub żużl^et^^ które mają 
grubość około 40 cm, masę 500 
do 650 kg/ms'”.

Na konferencji naukowej zor­
ganizowanej przez PAN, prof. 
dr Władysław Płoński zwrócił 
uwagę na to, że dla budownic­
twa mieszkaniowego najbardziej 
odpowiednie są ściany na szkie­
lecie drewnianym lub metalo­
wym, mające od zewnątrz okła­
dzinę azbestocementową lub z 
tworzyw sztucznych, a także z 
innych materiałów, spełniające 
zarazem warunek niepalności i 
odporności na wpływy atmosfe­
ryczne.

I znów nieporozumienie, a 
może celowe wypaczenie sensu 
„Cementowych tłuścicchów”.
Wspomniałem w artykule o 
technologii betonu epoksydowe­
go jako przykładzie polskich 
możliwości technologicznych, e­
fekcie rodzimej myśli naukowo- 
technicznej. Pisałem o tym, że 
można i trzeba szerzej wpro­
wadzać różne nowoczesne me­
tody. Nie proponowałem prze­
cież technologii ólastcbetunoWLj 
jako unikLcsalnLgc rozwiązania. 
Te metody mają ściśle określo­
ne zastosowanie.

ta U3
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SŁUŻBA weterynaryjna w 
Chicago zauważyła, że u 
małych pihsków rak występm 

je 2—L r—y caęyiej mi u iżóuu 
dużych. Wyniki te zaczęto po­
równywać z populacją ludzi 
(czy osoby niskiego wzrostu 
częściej chorują na nowotwory). 
Statystyka nic wykryła żadnych 
zależności. Wykazała jednak coś 
innego. Policja drogowa, sprzą­
tacze ulic oraz osoby zamiesz­
kujące sutereny chorowały częś­
ciej na raka. Wtedy przypom­
niano sobie, że przecież w spa­
linach samochodowych znajdu­
je się około 200 różnych, mniej 
lub więcej szkodliwych węglo­
wodorów. Niektóre są gazami o 
małym ciężarze cząsteczkowym 
(44), inne — cięższe są w sta-

nie ciekłym, a najcięższe (ma­
jące ciężar cząsteczkowy ponad 
250) są przeważnie rozpylonymi 
ciałami stałymi. Jednym z nich 
jest 3,4-benzopiren — węglowo­
dór aromatyczny zawarty m, in. 
w smole, którego właściwości 
rakotwórcze zostały udowodnio­
ne jeszcze w 1933 roku.

Nie wszystko zostało dopo­
wiedziane do końca, gdyż wyło­
niła się następna współzależ­
ność. Zwiększona zachorowal­
ność na raka dotyczyła wyłącz­
nie palaczy tytoniu. W dymie 
tytoniowym znajdują się rów­
nież związki rakotwórcze, które 
w ogromnym stężeniu palacze 
inhalują w głąb płuc. Wystę­
powanie raka płuc u palących 
mężczyzn zdarza się prawie 11 
razy częściej niż u niepalących. 
Jeżeli do tego jest to osobnik, 
którego zawód wymaga stałego 
przebywania w oparach spalin, 
rak płuc może występować 20

razy częściej. Okazało się, że 
częstość występowania raka płuc 
u małych piesków zależy rów­
nież od tego, czy ich właściciel 
pali papierosy czy nie. Dowie­
dzieliśmy się więc nowej rzeczy: 
istnieje skażenie środowiska 
przez rakotwórcze węglowodory 
aromatyczne, które jako ciężkie 
płożą się po ziemi. Stąd częstsze 
występowanie raka u małych 
piesków i mieszkańców suteren. 
Działanie to może wywołać tę 
straszną chorobę, jeżeli do ska­
żenia środowiska dochodzi do­
datkowy ładunek związków ra­
kotwórczych zawartych w dy­
mie tytoniowym.

Prócz tego lżejsze węglowodo­
ry mogą drażnić błony śluzo­
we, mogą też działać na zasa­
dzie narkotyku — chwilowo po­
budzają, a potem powodują sen­
ność, zawroty głowy, nudności. 
Ostatnia cecha węglowodorów, 
to wywoływanie reakcji foto-

?Y’CIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ZYCIE WARSZAWY" 
ul. Marszałkowska 3/5 
00-624 Warszawa

MASTER MINO (dwa p.)

6 8 6 8 3 - b
15 0 4 8 - c b
1 3 5 7 1 - c b
1 22 5 6 - c t
02024-cb 
90235-bbb 
8 3 7 2 k - b b b 
1 2 9 0 7 - c c b
C oznacza cyfrę poszukiwanej 

liczby na właściwej pozycji, zui 
b — na niewłaściwej pozycji.

KRZYŻÓWKA (dwa p.)
POZIOMO: 1 — beta m^nus

trzy, 4 — gamma plus teta. 7 — 
delta dzielona urzez cztery, 8 — 
dzeta minus alfa, 10 — dieta, 12 
— cztery razy beta. 14 — dwa 
razy gamma, 15 — alfa razy dze- 
ta, 18 — gamma plus eta, 19 — 
delta minus alfa 20 — alfa plus 
gamma plus delta plus dzeta, 23

— cztery razy epsilon, 28 — del­
ta, 29 — alfa do kwadratu, 30 — 
trzy razy alfa, 33 — cztery razy 
teta, 34 — epsilon plus delta ra* 
zy eta.

— alfa plus teta, 13 — dzeta mi­
nus eta, 14 — osiem razy alfa, 
16 — dziewięć razy delta, 17 — 
trzy razy dzeta, 20 — beta mi­
nus dzeta, 22 — sześć razy eta* 
25 — afta razy teta, 27 — beta,

28 — alfa rasy delta, 32 — teta. 
Uwaga — pozostałych haseł brak.

PTACTWO (trzy p.)
Za posiadane pieniądze mogę 

kupić dwa indyki i gęś lub trzy 
gęsi i kaczkę lub cztery kaczki 
i kurę lub pięć kur i gołębia lub 
sześć gołębi i indyka, przy czym 
zawsze zostanie mi jeszcze sto se- 
so. Nie mogę jednak kupić bażan­
ta, który kosztuje tysiąc pięćset 
seso. Jakie są ceny pozostałych 
ptaków?

ROZWIĄZANIA Z NR 4W
DWUBÓJ

Startowało ośmiu zawodników, 
którzy uzyskali w dwuboju, 5, I, 
7, 8, 10, 11, 12 i 13 punktów.

RAJD GÓRSKI
Cabacki przyjechał punktualnie 

na punkt kontroli czasu.

LICZBA RZYMSKA
Jest to 888, czyli 

DCC CLX XXV III.

Gra tul u jem 3 nowemu MISTRZO­
WI Rozkoszy Łamania Głowy, 
który zdobył 273 punkty w na­
szym współzawodnictwie. Jest nim 
pan Adam Rudzik z Kosza­
lina.

Na Społeczny Komitet Budowy 
Centrum Onkologii im. Marii Sklo- 
dckskiej-Cur1e w Warszawie 
wpłacili w ubiegłym miesiącu ar- 
cy-mlstrzowie, panowie Eugeniusz 
M 11 kowiki z Gliwic oraz Zy­
gmunt UrbinLy z Katowic — 
po 180 zt Bezimiennie wpłacono 
700 zł. Ogółem wpłynęło dotąd na 
nasze konto 14 000 zł.

Korespondencyjny kurs przygotowawczy z matematyki
PRACA KONTROLNA nr 6

1, Dane są punkt? i (2.0) , B(o.l) 1 prosta ' 2xt3y~6 « O.
Wyaaaeajjć na taj prostej taki purirt.P, żeby susa k^<dr^- 
tów BP2. ŚB2 tyła aajitaa.jasa. S^<^ir»^i^ialć ^suaek.

2. (yauoaać waólratda. końoów odcinka w pcMStraaini, j.żslż
punkty. (*4,Ó.”4) 1 (-10,ą,0) dłi.lą ten odcinek na tray
równe etęśei.

i. Zbadać funkcja a«Xró-x 1 spora<ądsl.ć jej watraa.
4. Boawlęsać nlei^ó^a^i^ikó loc2 (eoe2xe.2slnx...»a) ^1,
5. a oetroeluple pra«idlo*an eeworokętnaa Oligłogel środka 

eyeokoOci od krasędal boetcej 1 od ścian? boetnej wfnoasą 
odptmiecizilo alb. Ollesać objętość ostrosłupa i podać 
warunek rozSąsainośol aa<dua.a.

6. Zuaeźć równanie linii będącej abiorea środków najatkloh 
cięciw paraawli B ,2
aawurcaeh w proutach a • ■x?1, gdcie r(L (-O|<(»). 
S^raądsić rasunek. . ' '

7. V abiorse pructopuDościu^iw spełniajęCTah warunki 
a/ auaa dtutgtścl. wszystkich dwunastu kraw<ę^i^i prosto­

padłościanu jest równa 6^ ca, , *
bZ pole powierzchni prostopadłościanu jest równe 14* ca2, 

znaleźć prostopadłościan o najwięlolaej objętości i prosto­
padłościan o najmnienaoj objętości. , '
B. Ht^wiąsać układ równań

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 kwietnia pod jednym e adre­
sów: Instytut Matematyki Politechniki Wccclaksy1Lj. ^,-3*0 WROCŁAW, 
ui. Wybrzeże Wyspiańskiego 27, lub Wydział Fizyki Technicznej 1 Ma­
tematyki Sfcscwanej Politechniki Warszawskiej, 00-465 WARSZAWA, 
ul. Nowowiejska 15/19 pok. 316.

Do rozwiązania należy dołączyć kopertę zaadresowaną do siebie sa­
mego z naklejonym znaczkiem za 6 zl. Prace nie spełniające poda­
nych warunków nie będą poprawiane ani odsyłane.

• Sądzę, że wszelkie komen­
tarze są tutaj zbyteczne. Odręb­
nym zagadnieniem jest sprawa 
struktury cen materiałów bu­
dowlanych. Rzecz w tym, że 
substytuty — tanie w świecie — 
nie mogą być u nas kosztow­
niejsze od tradycyjnych, energo­
chłonnych materiałów. Po pro­
stu konieczna jest rewizja cen. 
Cement nie może być tańszy 
od tych materiałów, które na 
światowym rynku są często wie­
lokrotnie mniej kosztowne od 
niego. Oczywiście, w warun­
kach aktualnej struktury cen 
nie opłaca się stosować mate- 
riałooszczędnych technologii, 
wprowadzać substytutów, pro­
duktów chemicznych i innych. 
Ale taka sytuacja jest sprze­
czna z prawidłową ekonomiką 
kraju, jest działaniem przeciw 
postępowi technicznemu w bu­
downictwie.

• Dyrektor Bajszczak za­
chwyca się realizacją programu 
badawczego PR-5. Odwołam się 
do materiałów Komisji Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych Sejmu. Otóż w 
czasie dyskusji nad efektyw­
nością zaplecza naukowo-badaw­
czego budownictwa, poseł Bole­
sław Kardaszewski powiedział: 
„Program PR-5 nie jest w 100 
procentach realizowany, ponie­
waż nie są realizowane zamie­
rzenia tego programu w dzie­
dzinie struktury przestrzennej 
zasobów mieszkaniowych na tle 
całokształtu rozwoju miasta”. 
Według oceny tej komisji sej­
mowej, do tej pory nie upora­
no się 
nymi 
mów 
prawa 
łów
zbyt wolno. Instalacje zbroje­
niowe budynków nie są dopa­
sowane do natury systemu.
Tworzywa sztuczne stosowane 
w budownictwie ulegają koro­
zji biologicznej. Budowlani nie 
umieją remontować starzejącej 
się wielkiej płyty.

z wadami technolog^z- 
prefabrykowanych syste- 
wielkopłytowych, a po- 
jakości robót i materia- 
budowlanych następuje

Takie są fakty, 
rzeczywistość widziana 
specjalistów. Jakże inna 
lu ocenach od tego, co 
dyrektor, odpowiadający, 
nie było, za cały postęp
wo-techniczny w budownictwie. 
Wnioski pozostawiam Czytelni­
kom.

Taka jest 
oczyma 
w wie- 
napisal 
jak by 
nauko-

TADEUSZ PODWYSOCKI

I

ŁIV. Dr M. Sroczyńska-Kożu- 
chowska — Plazma kosmiczna

I9.IV. Prof. J. Smak — Gwia­
zdy nowe

26.IV. Mgr B. Muchotrzeb — 
Jak płynie czas?

3.V. Mgr M. Sikora — Rolują­
ca czarne dziury

10.V. Mgr R. Sienkiewicz — 
Białe karły

17.V. Doc. J. StcdółyiLw1cz — 
Gromady kuliste

24.V. Dr J. Juchniewicz —- 
Gromady otwarte i asocjacje

Odczyty odbywają się w Ob­
serwatorium Astronomicznym 
UW, Warszawa, Al. Ujazdow­
skie 4, w czwartki, godz. 17.

■ WARTO 
m przejrzeć
- przeczytać
- kupić

chemicznych. Najżywiej reagują 
lekkie węglowodory nienasyco­
ne, które łatwo unoszą się dro­
gą dyfuzji do góry.

Jeżeli w upalny dzień na za­
tłoczonych samochodami ulicach 
jest mały ruch powietrza — 
przechodnie 1 mieszkańcy szcze­
gólnie I i II piętra odczuwają 
znaczną duszność, mają podraż­
nione śluzówki, kaszlą, zdradza­
ją objawy lekkiego zatrucia 
Jest to działanie smogu zaobser­
wowanego po raz pierwszy w 
Los Angeles i dlatego nazwa­
nego „smogiem kalifornijskim”.

Węglowodory oddziałują rów­
nież niekorzystnie na este­
tykę otoczenia i wegetację ro­
ślin. Szczegółowo o tych spra­
wach oraz o szkodliwym dzia­
łaniu tlenków azotu i siarki, 
zawartych w spalinach samo­
chodowych, pisze Andrzej Kor­
sak w marcowej AURZE.

CZYTACZ

Pan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 5 do 10.IV.1979 r.
Cykl: Najnowsze Osiągnięcia 

Nauki
5.IV. Czł. ycresp. PAN Syl­

wester Zawadzki — „Problemy 
modernizacji procesu legislacyj­
nego w PRL”

5.IV. Czł. kccesp. PAN Kazi­
mierz L. Wierzchowski — „Fizy­
kochemiczne podstawy funkcji 
kwasów nukleinowych”

9.IV. Czł. rzecz. PAN Bernard 
Zabłocki — „Immunologia ge- 
coutclog1czna”

9.IV. ProL dr Tadeusz Jaro­
szewski — „Struktura i prze­
miany osobowości w świetle 
teorii marksistowskiej”

10. IV. Czł. rzecz. PAN Stefan 
Ziemba, Doc. dr Zdzisław Cy­
gan, Doc. dr Piotr Jędrzejowicz 
— „Badania systemów eksploa­
tacyjnych”
Cykl: Postęp produkcji rolnej 

— problemy żywnościowe
1D.IV. Prof. dr Heryk Jasio­

— „Problemy żywno­
ściowe świata”

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godzinie 17,00.

CJIcosIuw Dąbrowski, Kry­
styna Laus-Mączyńska — 
METODY WYSZUKIWANIA 
I KLASYFIKACJI INFOR­
MACJI; Wydawnictwa Nau­
kowo-Techniczne 1978, wyd. 
I; nakład 5 tys. esz., stron — 
110, eona — 50 zł.

Ilość informacji, jaką gene­
ruje dziś świat nauki, zwykło 
sie określać mianem eksplozji 
informacyjnej. Współczesny na­
ukowiec dużą część swojego 
czasu poświęca na czytanie li­
teratury fachowej orzy czym, 
jak wykazały badania, w nor­
malnych warunkach jest w sta­
nie przejrzeć co najwyżej 50 
nroc. publikowanych pozycji z 
danej dziedziny. Oczywiście, nie 
wszystkie książki okazują się 
interesujące i wartościowe, ale 
żeby sie o tym przekonać i do­
konać właściwej selekcji, trze­
ba mieć do nich dostęp. Poza 
tym na świecie wychodzą ty­
siące różnych periodyków na­
ukowych. Samych tylko czaso- 
Dism naukowo-technicznych wy­
dawanych jest w tej chwili po­
nad 50 tys. i liczba ta wzrasta 
rocznie o około 5 proc., czyli o 
2.5 tvs . tytułów . Dodajmy do 
tego kS’LlkiL zjazdy, konferen­
cje. kongresy, sympozja nauko­
we. z których każdy pozostawia 
z zasady odpowiedni stos litera­
tury — sccawozdauia. referaty, 
analizy etc. Jedyną nadzieja na 
uporządkowanie i właściwy do- 
sten do tej rosnącej coraz szyb­
ciej masy literatury są kompu­
tery. I właśnie automatyzacji 
procesu dcstecu do zbiorów in­
formacji uświęcona jest ksią­
żka autorów.

Na świecie istnieje w tej 
chwili i jest wykorzystywanych 
szereg systemów wyszukiwania 
informacji. Mamy więc specja­
listyczne systemy MEDLARS 
(medvcvna\ MARLIS (cbemipl. 
ALTAIR (astronomia), MASIS 
(zarządzanie pracami naukowo- 
badawczymi). Jest także kilka 
firmowych systemów dla 
stosować ogólnych. I tak IEM 
stworzył systemy STAIRS i 
IRMS. firma ICL — system 
FIND. zaś „Siemens” — system 
GOLEM, który notabene obsłu­
giwał Igrzyska Olimpijskie w 
Monachium.

Niezależnie jednak od rozwo­
ju tych systemów w procesie 
wyszukiwania informacji de­
cydująca rolę odgrywa wciąż 
jeszcze człowiek. On opracowuje 
język iufccmacyjnc-wpszuy1ka- 
wczy. on klasyfikuje i indek­
suje dokumenty, wyznacza re­
lacje semantyczne. Słowem, 
orzeprck■adza zazwyczaj więk­
szość analizy informacji nauko­
wej. przygotowując ja do prze­
twarzania przez maszynę cyfro­
wa. Pełna automatyzacja tych ■ 
czynności napotyka szereg po­
ważnych trudności wynika­
jących głównie z wieloznacz­
ności języka naturalnego. Wła­
śnie tvm problemom i różnym 
próbom ich rozwiązywania, ze 
szczególnym uwzględnieniem
metod matematycznych, poświę­
cona jest monografia autorów. 
Omówiono w niej szereg zaga­
dnień algorytm^acH funkcji 
wyszukiwania i klasyf.kacji in­
formacji przez maszyny cyfro­
we: automatyczne indeksowanie, 
cczDoznawan1e słownictwa da­
nej dziedziny, metody wyzna­
czania podobieństw między sło­
wami, klasyfikacja terminów i 
dokumentów. Opisano też meto­
dy organizacji dokumentów w 
pamięci maszyny cyfrowej i 
sposoby ich wyszukiwania. Przy 
końcu książki omówione zosta­
ły kryteria i metody oceny e­
fektywności systemów wyszuki­
wania informacji.

Książka, stanowiąca czwarta 
cozy’cjL z nowej serii Biblioteki 
Inżynierii Oprogramowania,
przeznaczona jest dla progra­
mistów, projektantów systemów 
przetwarzania informacji i pra­
cowników nauki zajmujących 
się zagadnieniami wyszukiwania 
informacji. Może być również 
pomocna dla studentów kierun­
ków informatycznych. (MK)


